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Credo „myślących" Rosjan, 


Krakowski miesięcznik Świat słowiański, 
pismo pełne ciekawych rozpraw i redagowane 
bardzo starannie, podaje w swym ostatnim nu- 
merz» list otwarty p. Pantelejewa do profesora 
Zdziechowskiego o stosunkach polsko-rosyjskich, 
o tem mianowioie. jak te stosunki choieliby 
ułożyć „lepsi i myślący* Rosyanie. Lecz któż 
jest p. Pantelejew i czy on może wiedzieć, co 
myślą o tem owi Rosyanie? Wiedzieć może, 
bo niewątpliwie sam do nich należy, a mówić 
zą nich ma prawo, gdyż oni grupują się do- 
koła niego. Jedynastoletni tułacz po Syberyi 
za swe przekonania, może jedyny między Ro- 
syanami rzecznik naszej sprawy w r. 1864ym, 
wybitny, do zuchwalstwa śmiały pisarz, który 
niedawno w swych artykułach, drukowanych 
pod tytułem „Nasze dni* rzucił rękawicę po- 
tężnym w caracie dygnitarzom, człowiek dość 
zamożny, który używa swego majątku na oele 
naukowo -społeczne, wielka moralna powaga 
w A kołach rosyjskiego społe- 
czeństwa, jedna z tych nielicznych, lecz prze- 
dziwnie jasnych postaci, które wśród przepaści- 
stych mroków świecą sobą rodakom, jak żywe 

ochodnie. Głos takiego ozłowieka zasługuje na 
baczną i peiną szacunku uwagę. 

Cóż on mówi? Zaczyna skromnie, że pra- 
wie nie bierze udziału w życiu publicznem i 
niedość jest obeznany z teraźniejszym nastro- 
jem polskiego społeczeństwa, *ale ponieważ 
chwila dziejowa jest bardzo ważna, przeto, lubo 
nie bez trwogi, poważa się przemówić. W co 
sią ostatecznie skrystalizuje ten ruch, który 
ogarnął terażniejszą Rosyę? — niepodobna je 
szcze powiedzieć, ale — zdaniem p. Panteleje- 
wa — „jedno tylko rzec można z całą pewno- 
ścią, że stary ustrój przechodzi wstrząśnienie, 
które może potrwać nawet dość długo, lecz ma 
przed sobą tylko jedno ujście: grób*. Dlatego 
nie warto się zastanawiać nad tem, jak przy 
teraźniejszym systemie mogliby Polacy urzą- 
dzić się najlepiej. Trzeba raczej to zbadać, co 
może być w przyszłości, przy zupełnie innym 
systemie. 

Otóż tu podaje p. Pantelejew credo „le- 
pszych i myślących“ Rosyan. Carat przekształ 
ci się albo w państwo konstytucyjne, rządzone 
centralistycznie, przez jeden parlament, albo 
też w takie konstytucyjne państwo, w którem 
otreyraeją szeroki samorząd narody, posiadają- 
ce odmienną przeszłość historyczną i kultural- 
ną. Jeżeli więc będzie taki centralizm, jak np. 
we Franoyi, to wszystkie ziemia, wchodzące w 
skład państwa, otrzymają oprócz wspólnego 
parlamentu tylko ziemstwa i rady miejskie. 
Myśleć, że Polacy tem się zadowolą, byłoby 
próżnem złudzeniem. „Cała przeszłość wyrobila 
w nich kulturalne właściwości, które nie będą 
się mogły zgodzić z zasadą centralizmu — po- 
wiada p. Pantelejew. — I jeżeli przez nadanie 
Król. Polskiemu praw konstytucyjnych można 
będzie osłabić jego wrogi względem Rosyi na- 
strój, to w każdym razie polska grupa w ro- 
syjskiej instytucyi parlamentarnej będzie sxa- 
wsze stanowiła odrębny zastęp, walczący bez 
wytchnienia z centralizmem, aby go ubezwła- 
dnióć. Lepiej tedy odrazu tak uszykować pol- 
sko rosyjskie stosunki, aby dwa narody mogły 
wspólnie żyć pod jednym dachem, sle tak, że- 
by każdy z nich mógł swobodnie się rozwijać, 
stosownie do swych właściwości. A zatem Król. 
Polskie powinno mieć szeroki samorząd. Co do 
Litwy i Rusi, to oczywiście przy całej obywa- 
telskiej równorzędności i swobodzie indywidu- 
alnego rozwoju, zajmą tam Polacy takie Sta- 
nowisko, jakie wypadnie z ich układu z Litwi- 
nami i Rusinami. „Oto oredo „lepszych i my- 
ślących* Rosyan. : 

Lecz jesz to określenie tylko zasady. Jak- 
że ją odlać w praktyczną formę? Czy między 
Pelską a Rosyą stworzyć unię osobistą, przy- 
Wróció stan stworzony na kongresie wiedeń- 
skim i przeciągnąć granicę celną? To byłoby 
radośnie przyjęte we wszystkich przemysło- 
wych sferach rdzennej Rosyi, ale tylko wnich. 

nia osobista — to średniowieczny przeżytek, 


który może zadowolić dynastyczną ambicyę, 
ale trwałego związku między narodami nie 
wytworzy. Zaraz zaczną się zatargi, a | orona 
będzie z nieh korzystała, używając siły jedne- 
go narodu przeciw wolnościom drugiego. Więc 
lepiej nie myśleć o unii osobistej. Lepiej, aby 
dwa narody same się ułożyły co do tego, jakie 
sprawy powinny być wspólne, a jakie odrębne. 
Trzeba przyjąć zasadę federacyjną: sejm pol- 
ski i ministeryum polskie dla wszystkich spraw 
wyłącznie krajowych, a rząd wspólny dla spraw 
ogólno-państwowych. P. Pantelejew powiada: 
„Wiem, że wyraz „federacya* nie ma popu- 
larności między Polakami i dobrze wiem, dla- 
czego. Z jednej strony o federacyi słowiańskiej 
rozprawiali ci, których ideałem było pochło- 
nięcie wszystkich narodów słowiańskich przez 
rosyjskie morze, z drugiej zaś strony — utrata 
politycznej niezależności, wieczne niebezpie- 
czeństwo, grożące narodowej odrębności, zmu- 
szały ich zawsze stać na straży swej indywi- 
dualności. Ale te obawy, słuszne przy ustroju 
despotycznym, muszą zniknąć przy konstytu- 
cyjnej federacyi i przeistoczyć się w harmo- 
nijną zgodę“. 

Jak osiągnąć taką zmianę stosunku ? Tyl- 
ko — zdaniem p. Pantelejewa—przez wspólne 
porozumienie i sankocyę instytucyi parlamen- 
tarnej rosyjskiej i sejmu warszawskiego. Te 
dwie instytucye powinny być w tym celu zwo- 
łane i one muszą stanowić. Bo, powiada p. 
Pantelejew, „chociażby nawet przypuścić rzecz 
zgoła niemożliwą, iż Królestwo Polskie otrzy- 
ma samorząd od dzisiejszego rządu, to i w ta- 
kim razie ów stan musi być zatwierdzony przez 
reprezentacye obu narodów, giyż bez tego był- 
by to gmach na piasku”. 

„Wdawać się w bardziej szczegółowe o- 
mawianie tej sprawy nie uważam się za kom- 
petentnego*, — powiada p. Pantelejew. 

Możemy jednak łatwo się domyśleć, dlacze- 
go wszelkie nadanie teraźniejszego rządu wy- 
glada może na budowlę na piasku. Leży 
wprost w interesie Prus, aby między nami, a 
Rosyą trwały jak najgorsze stosunki. One knu- 
ły przeciw królestwu kongresowemu, aż do- 
prowadziły do roku 1831-ego; one natychmiast 
knuó zaczęły, kiedy w roku 1867-ym Aleksan- 
der II jął wprowadzać reformy, aż doprowa- 
dziły do roku 683-ciego; one zawsze później 
troskliwie się opiekowały trwaniem drakońskię- 
go ucisku; a w ostatnich czasach dość sobie 
przypomnieć, że po krótkim pobycie w Pe- 
tersburgu dwóch Hohenzollernów: Leopolda i 
Henryka, komitet ministrów zmienił swą u- 
chwałę co do spolszczenia szkół na uchwałę o 
maluczkiem powiększeniu liczby godzin, prze- 
znaczonych na naukę języka polskiego. A za- 
tem w każdym tukim wypadku, kiedy wzgię- 
dy, wynikające z polityki międzynarodowej, 
zmuszą rząd rosyjski oglądać się na Prusy i 
korzystać z ich „tradycyjnej przyjaźni* wy- 
kwitającej z nienawiści do nas, zawsze prawa 
nadane nam przez rząd będą przezeń zaatako- 
wane, zawieszone lub spaczone, będą gmachem 
na piasku. 

P. Pantelejew radzi nam czekać Rosyi 
konstytucyjnej, która — jego zdaniem — po- 
wstać musi, bo terażniejszy ustrój, choóby je- 
szcze potrwal dość długo, zawsze w końcu zej- 
dzie do grobu. Tymczasem pisma rosyjskie, za- 
notewawszy wszystkie galicyjskie i poznańskie 
głosy © tym atomie praw, które komitet mini- 
strów przyznał Polakom, dodały jakby z żalem 
taką uwagę: „Oczywiście opinia polske jest 
niezadowolona, lecz widać, że z nadziejami 
swymi zwraca się tylko do rządu, a na społe- 
czeństwo rosyjsk'e jakoś nie liczy“. Lecz jak- 
że liczyć ma siłę, która może jeszcze dość dłu- 
igo nie otrzyma głosu? Zanim się słońce wy- 
chyli, rosa może wyjeść oczy. Ażali nie widzi- 
my co robią socyaliści i jak im odpowiadają 
czynownicy? Wszakże to jest stan, który cie- 
szy tylko Prusy. 


Król Edward w Paryżu. 
Zaydrośnemi, pełnemi niepokoju oczami 
spogląda prasa niemiecka na dowody zbliżenia 


G. ROVETTA. 
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Przekład z wkiosieiego. 
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(Ciąg dalszy). 

Lulu z poważną minką ujęła Titi, pode- 
szła prosto do Roera i wyciągnęła do niego 
rączkę. | 

— A ja oig już nie zobaczę? Nie przyjdziesz 
do mnie? 


Zuzanna ucałowała dziewczynkę, i opie- 


rając się zalotnie na ramieniu Roera, podsnnęła 
mu swoje usta uśmiechnięte. 

j Roero z galanteryą nachylił się ku niej 
1 uuałowali się serdecznie, I zabierał się do 
wyjścia, prowadząc Lulu za rękę, 

— Patrzcie, jaka moja Lulu śmiała? — za- 
wołała pani Karolina, która się skrzywiła na 
Odgłos pocałunku. i 

— Jaka skora do przyjaźni 
ludźmi. 

i Roero również zdumiony zaufaniem i przy- 
JBźnią, jaką mu okazuje dziewczynka; za- 
„owolony, pochylił się ku niej I spytał pół 
Błosem - 
— No, a teraz dasz mi buzi? 
ziewczynka podniosła nań znowu swoje 
u Oczęta, które tym razem wydały się je- 
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| szoze większe i czarniejsze, przypatrzyła mu 
się długo i uważnie, poczem nagłym ruchem 
| wysunęła rączkę » dłoni Franciszka, nie chcąc 
 upaśció Titi, pochyliła główkę, zarzuciła na- 
przód długie loki i podała mu do pocałowania 
swój biały karczek. 

Na to obie kobiety zawołały zdziwione : 

— Tak samo jak z ojcem! 

— Zupełnie tak samo jak: z ojcem ! 

— Biedny pan Savoldi tak robił! 

— Całowal ją zawsze w karozek. 

Roero dotknął z lekka ustami wątłej, de- 
likatnej szyjki dziecka, wdychając rożkoszną 
woń włosów i czując ciepło rmałodziutkiego 
życia. 

— A teraz... idziemy ? 

Lulu szybkim ruchem odrzuciła włosy -na 
ramiona, przycisnęła mocniej lalkę i ująwszy 
napowrót ręką Franciszka , pociągnęłu go ku 
drzwiom. 

Wsiedli do dorożki. Roero zamyślony pa- 
trzył na małą, zajętą czesaniem i wyrywaniem 
włosów Titi. 

— Co ja teraz poczną?... Nie pomyślałem o 
niczem, a tu trzeba myśleć o wszystkiem !... 
Potrzeba ją najpierw ubrać !... Potem... potrze- 
baby bony |... Nie można jej jeszcze oddać na 
pensye. Zatrzymać ją u siebie ?... Niepodobna ! 

Przypatrzył jej sią uważniej. 

— Ładna jest.. bardzo ładna... prześliczna! 
Tylko ten okropny kapelusz i to szkaradne u- 
branie oszpeca ją. 

— Czy bardzo kochasz Titi ? 


o weksli i przekazów na miejsca 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


się Anglii do Francyi. Najmniejszy ich ruch 
ku sobie wzbudza obawy nad brzegami mętnej 
Szpewy, więc półurzędowe dzienniki ciągle 
muszą uspokajać trwożliwą opinię. Kiedy za- 
tem król Edward, skończywszy podróż po mo- 
rzn Sródziemnem, miał przejechać przez Fran- 
cyę, zapowiedziały berlińskie dzienniki w tele- 
gramach z Paryża, że król zatrzyma się w tem 
mieście incognito, stanie w hotelu, nikogo z 
francuskich mężów stanu nie przyjmie: a wy- 
począwszy krótko, pojedzie dalej. Ponieważ tak 
było zapowiedziane, tem większe przeto wra- 
żenie sprawiła w Niemozech wiadomość, że 
król bawił w Paryżu od soboty do wtorku, był 
na obiedzie u Loubeta, następnego dnia przy- 
jął go u siebie, a potem dał audyencyę mini- 
strowi spraw zagranicznych p. Delcassó, z któ- 
rym naradzał się trzy kwadranse. Wiadomo, że 
król bierze bardzo czynny udział w rozstrzy- 
ganiu spraw międzynarodowych, więc długi 
jego pobyt w Paryżu i naradzanie się z fran- 
cuskimi politykami nabawiło Niemców strachu, 
że dla spraw dotyczących morza Sródziemne- 
go powstało ścisłe porozumienie między An- 
glią a Francyą Już to jest niemałym powo- 
dem do zgryzoty, lecz na domiar niepowodze- 
nia przybyła wiadomość, że „pewne* mocar- 
stwo, ukryte za prywatpą spółką kapitalistów, 
usilnie zabiega w Konstantynopolu o wydzier- 
żawienie na długi szereg lat nadmorskiago 
portu Trypolisu. Któż może być owem „pe- 
wnem* mocarstwem, które niezawodnie posiada 
ogromne wpływy w Turceyi, jeżeli mogło wy- 
stąpić z takiem żądaniem, i która zarazem po- 
trzebuje portu na morzu Śródziemnem ? Tylko 
Niemcy ; do nikogo więcej nie może się stoso- 
waó ta wiadomość, więc też o nich odrazu po- 
myślano w Paryżu i w Londynie i w Rzymie, 
a wszędzie tam zaraz zrobił się huczek, bo 
port niemiecki w Trypolisie, to zabranie Wło- 
chom tego, co one uważają za swe dziedzietwo, 
to grożba angielskiej Malcie i francuskiej Bi- 
setrze w sąsiednim Tunisie, to wreszcie poja- 
wienie się na morzu 'Śródziemnem nowego 
czynnika, którego owe państwa wcale mieć nie 
chcą. Sprawa marokkańska, postawiona przez 
Niemcy tak ostro, oraz fakt, że cesarz Wilhelm 
doradzał muzułmańskim monarchom zawarcie 
obronnej panislamskiej ligi, nadały szczególne 
zabarwienie owym zabiegom o dzierżawę portu 
w Trypolisie. Więc zawrzało w państwach, 


| mających już mocarstwowa interesa na morzu 


Sródziemnem. Zapytano Portę, czy to prawda, 
że są zabiegi o taką dzierżawę? Odpowiedź 
brzmiała, że sułtan nio nie ma do wydzierża- 
wienia i nie nie będzie miał. Ale czy mu ro- 
biono taką propozycyę, nie zdołano się dowie- 
dzieć; przynajmniej nie doszło o tem nie do 
wiadomości dzienników. Pozostała'tedy vierpka 
do Niemiec nienfność nietylko we Francyi i 
Anglii, ale także we Włoszech, które się tego 
nie spodziewały od sojusznika. Może wiado- 
mość o zabiegach dzierźawnych jest naprawdę 
zmyślona, może nic podobnego nie było, albo 
było coś całkiem niewinnego, ale któż to dziś 
udowodni? Opinia zawsze powie, że zamiar 
był, ale się go wyparto, bo rywale za prędko 
dowiedzieli się o nim. 

Tak tedy podwójne niepowodzenie, czy 
też może psota złośliwego losu spotkała niepo- 
hamowane w swych światowych zachciankach 
Niemcy To państwo narodu pod bronią, naro- 
du nadpanów ma teraz same strapienia: Ro- 
sya jest na drodze do wielkich reform, Fran- 
cya ściska się z Anglią, a Włochy przestały 
ufać. Nie wesoła może być przyszłość, a przy- 
najmniej nielekka, 


Korespondencye. 
Wiedeń 3 maja. 
(Dymisya ministra Witteka.) 

(y) Wiadomość o dymisyi ministra kolei 
żelaznych dra Witteka, powitała giełda tu- 
tejsza dosyć znaczną zwyżką kursu akeyi kolei 
prywatnych, co jest najlepszą oznaką, że reda 
jest z jego ustąpienia. Stosunek bowiem mię- 
dzy p. Wittekiem a zarządami kolei prywa- 
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tnych i ich akcyonaryuszami nie był nigdy 
serdecznym, a akcyonaryusze od dawna sar- 
kali na to, że p. Wittek ukróca ich docho- 
dy swemi nieustannemi poleceniami, przed- 
siębraniem na kolejach prywatnych rozmaitych 
kosztownych, a — zdaniem akcyonaryszy — 
niepotrzebnych inwestycyi , które pożerały 
ogromną część surowych dochodów przedsię- 
biorstw kolejowych, wobec czego na dywiden- 
dy dla akcyonaryszy zostawało niewiele, albo 
i zupełnie nic, jak to np. mẹ miejsce już 
od szeregu lat na kolei południowej. To też 
w corocznych sprawozdaniach Rady zawiadow- 
czej kolei południowej powtarzają się stale la- 
menty z powodu „sekatur*, na jakie wysta 
wiona jest ta kolej ze strony ministerstwa ko- 
lejowego. W okresie bowiem urzędowania p. 
Witteka jako ministra kolejowego, musiała ko- 
lej południowa wydać więcej niż czterdzieści 
milionów koron na powiększenie swego taboru 
wagonów i lokomotyw, na rozszerzenie staoyi, 
na ułożenie nowych torów, wzmocnienie mo- 
stów, wymianę szyn i na rozmaite inne in- 
westycye, mające na celu wygodę podróżnych 
i bezpieczeństwo ruchu. Dlatego też, o ile 
z kapitalistycznego punktu widzenia akcyona- 
ryusza kolejowego, działalność ministeryalna 
dra Witteka mogła być uważana za szkodli- 
wą, o tyle ze względu na interesa podróżują- 
cej publiczności zasługuje ona ua wszelkie 
uznanie, zwłaszcza w tyeh prowincyach, w 
których komunikacya kolejowa odbywa się 
wyłącznie lnb przeważnie na liniach prywa- 
tnych. Oszczędny bowiem, 1 to aż do przesa- 
dy na liniach, będących własnością państwa, 
a więc podległych jego bezpośredniemu za- 
rządowi, zmuszał p. Wittek do hojności ko- 
leje prywatne, co do których przysługiwało 
mu tylko jako reprezentantowi władzy pań- 
stwowej prawo nadzoru. Dlatego też był on 
osobistością co się zowie znienawidzoną w sfe- 
rach akoyonaryuszy kolejowych, a skutkiem 
tego i cała giełda krzywem okiem patrzyła 
na niego. 

Drugim zarzutem, jaki robiły p. Witteko- 
wi sfery giełdowe, a którego echa odzywają się 
także w niektórych polskich dziennikach, jest 
to, że zwlekał z upaństwowieniem kołei półno- 
enej i innych kolei prywatnych. Istotnie postę- 
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nocnej, mimo to wszakże nie zasłużył sobie 
na te brzydkie insynuacye, z jakiemi w tej 
kwestyi występują przeciw niemu niektóre pi- 
sma. Przez cały ozas bowiem swej karyery 
urzędniczej zachował p. Wittek zawsze czyste 
ręce i nawet najgorszy wróg nie może posądzić 
go o szerzenie korupcyi w jakiejkolwiek formie. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia, Izba posłów po przemowie mini- 
stra obrony krajowej Schónaicha, uchwaliła 
znaczną większością głosów odrzucić nagłość 
wniosku Malika o przedłożenie aktów w spra- 
wie asenterowania kapelmistrza wojskowego z 
66 p. p. w Ungwarze, poczem przystąpiła do 
porządku dziennego, mianowicie do drugiego 
czytania taryty oelnej. 

Referent p. Baerenreither złożył 
sprawozdanie, przyczem podniósł konieczność 
szybkiego załatwienia taryfy cłowej nietylko 
ze względu na traktaty handlowe, ale także 
ze względu na stosunek Austryi do Węgier. 
Załatwienie taryfy ełowej będzie — zdaniem 
mówcy — kamienieia probierczym prawdziwej 
pracy Izby. 

W dalszym ciągu swej mowy zaznaczył 
p. Baerenreither, że jeżeli do l-go maja 1906, 
a właściwie do wygaśnięcia ważności obowią- 
zujących dziś traktatów z Niemcami, Włocha- 
mi, Belgią, Rosyą, Bułgaryą i Szwajsaryą, no- 
we traktaty nie zostaną zawarte, to będzie 
trzeba z wielką niekorzyścią wszystkich kół 
ekonomieznych monarchii zawrzeć prowizory- 
czne traktaty na podstawie taryfy starej. 
Uchwalenie taryfy celnej jest koniecznością 
pietwszorzędną. Być może, iż w niedalekim 
czasie Austrya będzie musiała samodzielnie bro- 
nić swoich interesów, ale do tego potrzeba jej 
silnego parlamentu. Błędem ostatnich lat było, 
iż mniemano, iż można bronić praw Austryi 
wobec Węgier przy pomocy $ 14-go. § 14 jest 
doskonałą formułką do oddania Austryi pod 
dyktaturę Węgier (potakiwania). Taryta celna 
będzie miarą, ozy pariament jest zdolny do 
pracy i do obrony interesów Austryi wobec 
Węgier. W taryfie tej nie można zmian ża- 
dnych czynić, lecz trzeba przyjąć całą, o co 


powanie p. Witteka w tej kwestyi było dziwnie | mówca prosi, (Oklaski), 


kunktatorskie. W zasadzie oświadczał się przy 


Pos. Garapich zdawał sprawę z wnio- 


każdej sposobności za upaństwowieniem, mimo ; sku pos. Peschki co do zakazu importu bydła 
to jednak lękal się zrobić jakis krok stanowczy |z państw bałkańskich i prosił o przyjęcie 


w tej sprawie i zwlekał z miesiąca na miesiąc, 
z roku na rok. Myliłby się jednak grubo ten, 
ktoby sądził, że przez to zwlekanie wyświad- 
ozal p. Wittek jakąkolwiek przysługę akoyona- 
ryuszom tych kolei, nad któremi wisi Damo- 
klesowy miecz bliskiego upaństwowienia. Prze- 
ciwnie to ustawiczne zwlekanie p. Witteka do 
rozpaczy doprowadzało interesowane sfery ak- 
cyonaryuszy kolejowych i spekulacyę giełdową, 
bo obalało wszystkie ich rachuby i kombina- 
cye i czyniło akcye odnośnych kolei papierem 
o chwiejnej wartości. 

Rozmaite były motywa, które skłanialy 
p. Witteka do zajęcia takiego kunktatorskiego 
stanowiska wobec każdego z przedsiębiorstw 
kolejowych, objętych planem upaństwowienia, 
Co do towarzystwa kolei państwowej (Staats- 
bahngesellschaft) np., to dążył on do tego, aby 
samo towarzystwo przeprowadziło uporządko- 
wanie swych ogromnie skomplikowanych sto- 
sunków finansowych i oddzielenie swych zakła- 
dów fabrycznych i kopalń od właściwego przed- 
siębiorstwa kolejowego, a dopiero potem pań- 
stwo miało wykupić samą tylko linię kolejową. 
Co się tyczy dwóch innych linij czeskich, ti. 
kolei północno zachodniej i nadłabskiej, to za- 
miarem p. Witteka było zmusić ich zarządy 
naprzód do wybudowania drugiego toru i przed- 
sięwzięcia innych kosztownych inwestycyj, a 
dopiero potem upaństwowió obie linie. Wre- 
szcie co do kolei północnej stał p. Wittek na 
tem stanowisku, że czem później państwo ją 
wykupi, tem taniej będzie ją mogło nabyć. Być 
może, że się mylił i że przeceniał następstwa 
spodziewanej konkurencyi nieistniejącego je- 
szcze kanału Dunaj-Odra na dochody kolei pół- 


uchwał komisyi celnej. 

7 Pos. Peschka dowodził, że dotychcza- 
sowe przepisy weterynaryjne nie odpowiadają 
potrzebom i domagał się, ażeby pod żadnym 
warunkiem nie zawierano konwencyi wetery- 
naryjnej z Rosyą i państwami bałkańskiemi, a 
więc i z Serbją. 

Pierwszy mowca contra p. Schraffel 
dowodził, że w ostatnich czasach zbytnio po- 
pierano przemysł, a zaniedbano rolnictwo, któ» 
re upada. Mowca postawił rezolucyę, żądającą 
podwyższenia ceł na zboże, mąkę, owoce, by- 
dło i mięso, proponując, ażeby z nadwyżki ceł 
utworzono fundusz ubezpieczenia na starość. 
Mowca wzywał rząd, ażeby jak najrychlej 
przedłożył Izbie odpowiednie projekty ustawy. 

Po przemowie ministra handlu Calla, 
który odpowiadał na interpelacye, posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś. 

Wiedeń. Po posiedzeniu Izby obradowała 
komisya budżetowa nad tytułem: „szkolnietwo 
przemysłowe i handlowe*, Wielu mówców 
oświadczyło się za upaństwowieniem szkół hen- 
dlowych i przemysłowych. F. Romańczuk 
postawił rezolucyę w sprawie zaprowadzenia 
w szkole dla położnictwa we Lwowie wykła- 
dów w języku ruskim i w sprawie utworzenia 
kursów fachowych dla robót metalurgicznych 
w szkole przemysłu drzewnego w Kołomyi. 

Minister oświaty dr. Hartel podzięko- 
wał referentowi za uznanie, wyrażone minister- 
stwu oświaty; podniósł zasługi tych, którzy 
głównie przyczynili się do podniesienia szkol- 
nictwa przemysłowego. Ministerstwo zawsze 
dążyło do zastosowania nauki przemysłowej do 
potrzeb praktyeznych. W ostatnich latach to 


— Nie. 

— Nie? A to dlaczego ? 

— Titi dzisiaj niegrzeczna ; niedobra dla 
tatusia. ? 

Roero spojrzał na dziecko w milczeniu; 
po chwili zapytał: 

— Jeżdziłaś już dorożką ? 

— Tav, z tatusiem. m 

Myśl o tatusiu nasunęła jej inną myśl; 
podniosła znowu nóżkę, pokazując podarty 
trzewik ! 

— Tatuś... ładne nowe buciki! 

I zwrastającym niepokojem pyta: 

— Tatuś? gdzie tatuś ? 

— Tak, tak... zaprowadzę cię do tatusia |... 
Pójdziemy także na lody, zaraz pójdziemy na 
ozerwone lody. Wiesz przecież, że tatuś... ma 
dużo do roboty.. Może wyjechał dzisiaj, ale 
wróci... Pójdziemy do tatusia jutro. Tymcza- 
sem kupię ci czerwonych lodów i ładne nowe 
buciki. 

Słowa te nie przemówiły do przekonania 
dziecka ; Roero ciągnął więc dalej: 

— Jeżeli tatuś nie wróci dzisiaj, chcesz po- 
ozekać u mnie, czy chcesz wrócić do pani Ka- 
roliny ? 


— U ciebie! — odpowiedziała Lulu tonem 
stanowczym. 
I zabrała się znowu do czesania Titi. 
— Titi niegrzeczna? — zapytała po chwili 
Roera. 
— Tak, bardzo niegrzeczna! — pówyedzie | 
Franciszek. 


zagraniczne 


Ale w domu... kłopot. 

— Lulu przyciskając mocno lalkę, uczepiła 
się ręki Franciszka i nie chciała go puścić za 
żadną cenę; tuliła się do niego, szła za nim 
wszędzie; nie dała mu nio robić. Jana znać 
nie chciała !.. 

Lokaj ujrzawszy biedną małą sierotkę 
zbliżył się do niej, chcąc ją popieścić, ale 
dziecko dumnie główkę odwróciło, 

Nie chciała znać Jana. Gdy ten do niej 
przemówił, tuliła się mocniej do Roera; gdy 
do niej przystąpił i chciał się jej dotknąć, 
Lulu poczęła wrzeszczeć w niebogłosy. 

— Niełatwa to będzie sprawa!.. — rzecze 
Franciszek, podnosząc wzrok niespokojny na 
służącego, jak gdyby u niego szukał porady. 
A to pan sobie napytał biedę! 

— Zobaczymy... Pomówię jeszoze z adwoka- 
tem Olivierim. Potrzeba wyszukać dla niej 
guwernantki. 

— QOddaó ją na pensyę, to jeszcze zawcześnie 

— Nie ma jeszcze pięciu latl.. 

— Potrzebaby ją umieścić u jakiej prywa- 
tnej nauczycielki... polecić ją gorąco... 

— Odwiedzałbym ją codziennie... 

— Ale gdzie będzie tymozasem spać ? 

— Na ten jeden wieczór w moim pokoju. 
Jest przecie kanapa: pościelisz na niej. 

— Jak mała zechce ciągle być przy panu... 
to będzie bieda ! 

— To niepodobna. Byłoby bardzo źle! 

W tej chwili ozwał się dzwonek. Lulu 
spojrzała lękliwie ku drzwiom; ściągnęła brwi 


na prowincyę 
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i przytuliła się mocniej do Roera. 

To stróż przyniósł książkę : 

— Od pani baronowej Arcolei. Prosiła o od- 
powiedź przez siużącego. 

Roero niezmiernie się ucieszył. 

— Od Fanny! Od Fanny!. Jak to dobrze, 
żein się nie pokazał dziś rano. Teraz ona sa- 
ma po mnie przysyła! 
| Wyciągnął przemocą dłoń z rączki Lulu 
i z pośpiechem rozwinął książkę. 

— Gyp! Gyp! Ulubiony jej autor! 

Utwór Gypa oznacza: „Przyjdź zaraz, 
w tej chwili*; gdyby zaś to była książka wło- 
ska, to znaczyłoby: „Cierpliwości. Przyjdź do- 
piero po obiedzie*. 

Roero w jednej chwili zapomniał o wszyst- 
kiem. Kazał sobie natychmiast podać płaszcz i 
kapelusz. 

Ale Lulu, wypuściwszy jego rękę, uchwy- 
ciła go za poły surdnta. 

— Słuchaj, Lulu! przemówił do niej młodzie: 
niec ostro. — Musisz pokochać także Jana. On 
taki dobry będzie się z tobą bawił. 

Dziecko wysłuchało uważnie, lecz nie nie 
odpowiedziało i nie wypuściło z rąk poły sur- 
duta. 

— Puść mię, ty tu zostaniesz z Janem i 
z Titi i będziecie się razem bawili. 

Oczka Lulu zabłysły, ściągnęła brwi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nastąpiło, zwłaszcza przez utworzenie kursów 
majsterskich i rzemieślniczych, oraz przez wy- 
syłanie naaczycieli wędrownych. Ministerstwo 
zwraca baczną uwagę na wykształcenie sił na- 
uczycielskich dla szkół przemysłowych i na od- 
ciągnięcie zbytniego napływu młodzieży ge 
szkół średnich do przemysłowych. Możiiwem 
jest tylko stopniowe upaństwowienie szkół han- 
dlowych. Przedewszystkiem chodzi o wydatne 
podwyższenie subwencyt. i 

Tytal „szkolnictwo przemyslowe“ przyjęto 
bez zmiany. 


Wypadki w Królestwie. 


Warszawa. Na jednego z policyantów na- 
padł na ulicy Jakis nieznany człowiek i zranił 
go strzałem z rewoiweru. 

Socyalna-demokracya Polski i Litwy wy- 
dała proklamacyę, w której domaga się ogólne- 
go strejku na znak, że poniedziałkowe wypad- 
ki obudziły na nowo ducha rewolucyjnego 1 
nie osłabiły w niczem energii stronnictwa. 

Łódż. Dnia 1 maja na ulicy Wschodniej 
i Południowej przyszło do starcia. Kozacy jeż- 
dzili chodnikami i bi'i publiczność nehajkami, 
Doszło do wzajemnej wymiany strzałów. Na 
ulicy Wschodniej jedna kobieta żydówka zgi- 
nęła na miejscu, jedna osoba jest ciężko oka- 
leczoną. Szczególnie prowokująco zachowała 
sią policya, wojsko stosunkowo biernie. W je- 
dnem miejscu policyant bəz powoda kazał 
strzelać do przechodniów, przyczem padła iru 
pem jakaś dziewczyna. Ze strony socyalistów 
odpowiedziano strzałami. Straty w ludziach nie 
da się dokładnie obliczyć W każdym razie 
wiadomo, że zabitych zostało dwóch porem, 
« ranionych 3 kozaków. Miano też zabić je- 
dnego stójkowego i jednego oficera. Naturalnie 
ofiary są i po stronie socyalistów, jednakże 
liczba ich nie przekracza, zdaje się, ośmiu. | 

Łódź. Starszy rewirowy policyjny Ponia- 
towski został wczoraj śmiertelnie zraniony na 
ulicy czterema strzałami rewolwerowemi. 

Kalisz. Aresztowano wczoraj trzech ży- 
dów, u których znaleziono proklamacye, nabo- 
je, broń i czerwone sztandary. Bramy miasta 
zamknięte. Patrole krążące po ulicach obsypy- 
wano kamieniami. 

Kalisz. Z powodu uroczystości św. Woj- 
ciecha, wyszła procesya z kolegiaty do staro- 
żytnego kościółka św. Wojciecha. W procesyi 
brało udział kilka tysięcy osób, oraz cechy. 
Żołdacy rosyjscy, nie zważając na tę uroczy- 
stoś kościelną, wpadli do kościoła, znieważyli 
go, przyczem ofiarą padły trzy osoby: jedna 
zabita, a dwie ranne. Mianowicie Franoi- 
szek Krysiak jest ciężko ranny w brzuch 
od kuli karabinowej, Bolesław Sobczak ranio- 
ny szablą w rękę ma trzy palce odrąbane, 
Józef Hardy zginął na miejscu zastrzelony z 
rewolweru. 

Kościół zamknięto aż do ponownego po- 
święcenia. 

Wśród mieszkańców panuje wielkie wzbu- 
rzenie, wskutek czego wszystkie fabryki po- 
nownie zamknięto. 
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Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Równocześnie z podpisaniem 
ukazu tolerancyjnego polecił car telegraficznie 
nowemu jenerał-gubernatorowi w Moskwie, Ko- 
złowowi, aby z kaplic starowierców usunął pie- 
częcie i na dowód monarszego zaufania pozwo- 
lil starowieroom jako lojalnym poddanym od- 
prawiać bez przeszkody nabożeństwa. 

Tyflis. Gdy kozacy we wsi Saracony za- 
mierzali aresztować wskazanego im przywódcę 
rewolucyjnego, niejakiego Dymitra Getię, powi- 
tano ich strzałami z domu, w którym Getia się 
schronił. Kozacy również zrobili użytek z bro- 
ni, przyczem Getia został zabity. 


Wojna rosyjsko-japońska 

Petersburg. Car odbył wczoraj w Car- 
skiem Siole przegląd uformowanych z kawale- 
ryi gwardyjskiej czterech konnych kompanij 
z karabinami maszynowymi, przeznaczonych 
dla pułków na placu boju. 

Londyn. Według nadeszłych tu telegra- 
mów z Kobe (w Japonii), Rosyanie skonfisko- 
wali angielski parowiec „Wenus“. 

Londyn. „Lloyd* otrzymał depeszę, że an- 
gielski parowiec „Wenus* nie został o Ro- 
syan skonfiskowany iże wozoraj przybył do Jo- 
kohamy. 

Londyn. Z Tokio donoszą, że prace około 
wydobycia zatopionych okrętów rosyjskich 
w Porcie Artura i Czemulpo postąpiły zna- 
cznie naprzód. Informacye japońskie szczegó- 
łów i nazw nie podają, wyrażają jednak na- 
dzieję, że flota japońska zyska kilka bardzo 
dobrych okrętów liniowych i krążowników. 

Paryż. Sekretarz japońskiego poselstwa 
był w poniedziałek w ministerstwie spraw za- 
granicznych i zapytał, czy Francyi wiadomo, 
że okręty eskadry rosyjskiej znajdują się je- 
szcze Ciągle na wodach francuskich. Odpowie- 
dziano 'mu, że ministerstwo sądzi, iż flota ro- 
syjska już opuściła wody francuskie. 
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Korespondent londyńskiego Daily Expressa 
donosi z Hongkongu, że pomimo głębokiej taje- 
mnioy, zachowywanej przez Japończyków co 
do miejsca pobytu eskadry admirała Togo, wia- 
domo w Hongkongu, że ajenci japońscy, rozsiani 
gęsto po brzegach chińskich, śledzą uważnie 
wszelkie ruchy eskadry rosyjskiej i donoszą o 
nich do Tokio, zkąd Togo otrzymuje ścisłe in- 
formacye. Wiadomo również, że japońskie okręty 
pomoenicze strzegą pilnie wszystkich cieśnin, 
przez które flota A rosyjska mogłaby dostać się 
na północ, skutkiem czego flota ta nie może 
bez przeszkody dotrzeć do Władywostoku, lub 
do brzegów jupońskich. 4 

O ścisłości informacyi japońskich mówi 
fakt, że gdy rządy francuski i rosyjski ośwind- 
czyły, że nie mają wiadomości o pobycie eska- 
dry Rożestwienskiego w zatoce Kamrang, amba- 
sador japoński w Paryżu był w możności do- 
starczyć francuskiemu ministrowi spraw ze- 
wnętrznych szczegółów drobiazgowych o liczbie 
okrętów rosyjskich: w tej zatoce, ich stanowi- 
skach, oraz o tem, czem są zajęte. 

Ze względu na możliwe przerwanie przez 
eskadrę rosyjską komunikacyi pomiędzy Japo- 
nią a Mandźuryą, ruch okrętów z portów ja- 
pońskich do Mandźuryi wzrósł — jak donoszą 
z Tokio — do stopnia najwyższego. Łańcuchem 
nieprzerwanym dążą ku Mandżuryi okręty z 
wojskiem, działami i zapasami wszelkiego ro- 
dzaju, zwłaszcza z portów morza Japońskiego. 
| _ Utworzone na początku wojny 52 bata- 
liony zupasowe rozwinięto stopniowo w 53 
pułki, z których obecnie tworzone są dywizye 


tak, że utworzeniu 6 i 7 armii, o których w 
ostatnich czasach dużo mówiono, nic Już nie 
stoi na przeszkodzie. Wodzem jednej z tych 
armii mianowany będzie baron Hatengawa, 
obecnie wódz naczelny w Korei. 


L Towarzystwa szkoły ludowej 


Towarzystwo Szkoły Ludowej cieszy się 
poparciem całego społeczeństwa, jako towarzy- 
stwo pożyteczne o celach ogólno narodowych. 
Tymczasem z prawdziwą przykrością patrzyć 
przychodzi, jak konsekwentnie od lat kilku 
Towarzystwo to staje się terenem walk poli- 
tyczno-partyjnych, zatraca przez to swój ogól- 
no narodowy charakter i narodową swoją po- 
żyteczność. Ogólny zjazd delegatów tego To 
warzystwa, który w ubiegłą niedzielę i ponie- 
działek obradował w Stanisławowie nowy tego 
przyniósł dowód, a mianowicie wykazał, że pe- 
wna grupa polityczna, która zdobyła sobie 
wpływy w tem Towarzystwie, pragnie za po- 
mocą jego podkopać w ludzie naszym przy- 
wiązanie do wiary i szacunek dla ducho- 
wieństwa. 

Oto w kilku słowach sprawozdanie z owe- 
go zjazdu stanisławowskiego : 

„ Delegaci przybyli bardzo licznie. Po przy- 
witaniach i wzaj: mnem poznaniu się, prezes 
Towarzystwa p. Ernest Bandrowski zagaił o- 
brady zjazdu. Omawiając działalność Towarzy» 
sbwa, podniósł on, że przedewszystkiem powa- 
żnie przedstawia się praca Towarzystwa na po- 
lu szkolnictwa. Normalne szkoły, któremi się 
Towarzystwo opiekuje, wzrosły do liczby 21 
z 2.859 uczniami, szkółki początkowe do 48, 
kursy dla analfabetów do blisko 60 z przeszło 
2.000 uczni, ogółem liczba organizacyi szkol- 
nych podniosła się z 98 na 129. Zakładanie 
szkół normalnych postępuje wolniej, ponieważ 
wymaga to znaczniejszych funduszów, na któ- 
re Towarzystwa nie staó. Musi się więc z ma- 
łymi środkami iść i to tam zwłaszcza, gdzie 

rozi wynarodowienie. Mimo gorących wysił- 
ków nie dało się jeszeze otoczyć szkołami za 
chodnich kresów. Wewnątrz kraju, w połaci 
jego wschodniej nie lepiej się dzieje. Idzie tam 
z pomocą szkółka początkowa, których po- 
wstawanie postępuje z prawdziwie żywioło- 
wą siłą. 

Drugiem dziełem działalności To warzystwa 
to rozwój i organizacya czytelnictwa. Z koń- 
cem r. 1904 czytelń było 910 — dziś dochodzi 
ich liczba do tysiąca. Ten nadzwyczajny wzrost 
musi się przyczynić do podniesienia kultural- 
nego, oo znów tem większą troską. przejmuje 
Zarząd główny, by czytelnie te wzrastały w ja- 
kości i odpowiadały życzeniom ludu, garnącego 
się chętnie do czytelnictwa. W ostatnich latach 
coraz natarczywiej wyłania się kwestya doraów 
ludowych i burs włościańskich. Mimo to przy- 
chodzi Zarząd główny do przekonania, że pe- 
wna powściągliwość i przezorność w przepro- 
wadzaniu tego są, ze względu na zły stan fun- 
duszów Towarzystwa, bardzo wskazane. Ziwię- 
kszający się rozmiar Towarzystwa wymaga pe- 
wnego przeobrażenia organizacyjnego. Strona 
finansowa wszystkich Kół i Zarządu głównego 
ciągle budzi obawy. Budżety obracają się rok» 
rocznie w cyfrach coraz większych, majątek 
nieruchomy wzrasta, 8 deficytu nie mógł i tego 
roku zwalczyć Zarząd główny, mimo wykona- 
nych po części sanacyjnych uchwał zeszłoro- 
cznego Zjazdu i mimo ofiarności nowych Kół, 
które pośpieszyły z nadzwyczajnymi datkami 
na pokrycie niedoboru. 

Na końcu swego przemówienia wskazał 
pan Bandrowski na konieczność dla dobra To- 
warzystwa i jego pożyteczności podporządko- 
wy "ania celów partyjno-politycznych pod cele 
ogólno-narodowe. 

Przystąpiono do obrad zjazdu. Uwolniono 
zarząd od czytania sprawozdania, które ogło- 
szono drukiem. Dowiadujemy się z tego spra- 
wozdanie, że Kół miejscowych Towarzystwa 
było w roku ubiegłym 169, a ogólna liczba 
członków Towarzystwa wynosi 22.000. Szkółek 
początkowych i kursów dla dorosłych analfa- 
betów było zorganizowanych i utrzymywanych 
przez 21 Kół 48 z liczbą półtora tysiąca dzieci; 
czytelń i wypożyczalń Towarzystwa było 888, 
w ozem 362 założonych w ubiegłym roku; 
liczba książek w tych czytelniach | wypoży- 
czalniach dosięgła 125.000 dzieł; kierownikami 
tych czytelni są przeważnie nauczyciele i na- 
uczycielki, xięża, włościanie, robotnicy i po 
miastach w pewnej części inteligencya. Spra- 
wozdanie finansowe przedstawia się nieko- 
rzystnie. Okazuje się niedobór 36.148 koron; na 
częściowe pokrycie jego znajduje się zaległość 
Kół względem Zarządu w wykazanej sumie 
29.842 koron. 

Po długiem i źmudnem badaniu karb le- 
gitymacyjnych i po obszernej dyskusyi formal 
nej, wybrano rozmaite komisye, które po zam- 
knięciu pierwszego ogólnego posiedzenia obra- 
dowały przez całe popołudnie, wieczór i całą 
noe. 

Nazajutrz obrady drugiego ogólnego po- 
siedzenia zajęły sprawy dotyczące administra- 
cyi Towarzystwa, podnoszone i przedysknto- 
wane w dyskusyi nad sprawozdaniem zarządu 
głównego i rady nadzorczej. Przy ustępie spra- 
wozdania mówiącym o urządzonej przez jedno 
z Kół wycieczce do Krakowa i do Kalwaryi 
zebrzydowskiej imieniem mniejszości komisyi 
wystąpił pan Wysowioz z następującym wnio- 
skiem : „Walny zjazd zwraca uwagę Kół, urzą- 
dzających wycieczki do Krakowa, że zbacza- 
nie do Kalwaryi zebrzydowskiej, albo nawet 
stawianie Kalwaryi na pierwszym planie wy- 
cieczki nadaje jej cechę pielgrzymki, a więc 
niezgodne jest z $ 2 lit. b statutu“. 

Wniœek ten wywołał niesłychanie bu- 
rzliwą dyskusyę, która przeciągnęła się do pó- 
nego wieczora. Z ogromną namiętnością wal- 
czyli w obronie tego wniosku ludowey pp.: 
Nawarski, Wąsowicz i poseł Stapiński, z dru- 
giej strony przemawiali. przeciw pp.: Saloni, 
Argasiński i Kucharski. Wybrano mówców ge- 
nerainych: panią Głerzabkową z jednej, a dra 
Próchnickiego z drugiej strony: 

W rezultacie w głosowaniu wniosek upadł, 
lecz przeprowadzona dyskusya okazała dobi- 
tnie, o co chodziło wnioskodawcom. Oto starali 
się oni przekonać zebranych, że takie wycie- 
ozki są agitacyą klerykalną i nie szczędzili 
przy tej sposobuości najniesłuszniejszych, ni- 
czem nieuzasadnionych paszkwili na ducho- 
wieństwo. 

Po głosowaniu nad tą sprawą, udzielono 
w końcu zarządowi absolutoryum i załatwiono 
kilku innych wniosków, dotyczących przewa- 
żnie finansowej strony gospodarki Towarzyst- 
wa, poczem około północy obrady zjazdu zam- 
knięto. , 

Zbyteczne chyba jest podnosić, jak szko- 
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one najistotniejsze siły Towarzystwa, wypa- 
czają jego charakter, niszczą sympatyę dlań: 
u społeczeństwa i niweczą zupełnie jego poży- 
tecZzność. 


Co i o czem piszą 

Na innem miejscu piszemy o smutnym, | 
przeciw wierze ludu naszego 1 jego poszano- 
waniu dla duchowieństwa IA ia wnio- 
sku pewnej grupy delegatów na stanisiawow - 
ski jad Besla, Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej. Wykazujemy tam, jak szkod!iwemi dla 
Towarzystwa są takie walki partyjne 1 tukie 
dyskusye. Dzisiejszy Czas o wniosku owym 
pisze w tym samym, co 1 my, duchu, zaś 
o tendencyi wnioskodawców tak cierpko, lecz 
słusznie się wyraża : 

Okazało się ponownie, że każdy środek i ka- 
żda arena jest dla iudowców dobrą, jeżeli idzie o 
zachwianie zaufania ludu do władz duchownych, a 
w konsekwencyi do Kościoła i wiary. W radykal- 
nej swojej ewolucyi stronnictwo ludowe stacza się 
coraz szybciej do tego dna, na którem obok bez- 
wyznaniowości widnieje tylko juź beznarodowość i 
kolektywizm. Objawy tego rodzaju, jak wniosek 
stanisławowski, są cennym materyałem, bo wyka- 
zują lepiej od wszystkich mów, broszur i artyku- 
łów właściwy charakter stronnictwa, które odbiera 
chłopu najtrwalszą i najsilniejszą podstawę jego 
podniesienia, podstawę, którą daje religijne wycho- 
wanie. O tem pamiętać i mieć to przed oczyma 
powinni przedewszystkiem ci wszyscy, którzy, złu- 
dzeni pozorami, nie chcą lub nie mogą dojrzeć 
właściwej treści i jądra sprawy. Ludowoy poma- 
geją sami podobnemi wystąpieniami, jak w Stani- 
gławowie, najlepiej do otrzeźwienia i należytego 
ocenienia ich działalności. Proces ten posunie się 
obecnie prędzej naprzód... 

* è * 

Lwowski korespondent Dziennika Posnań- 
skiego zastanawia się nad datami statystyczne- 
mi, dotyczącemi naszego. uniwersytetu i nad 
jego niesłychanym rozwojem. Dziesięó lat temu 
liczył ten uniwersytet 1455 słuchaczy, aw 
ostatniem półroozu zimowem liczył już 2988 
słuchaczy, więc w ciągu 10-oiu lat zwiększyła 
się liczba słuchaczy przeszło dwa razy. 
aden uniwersytet w Europie nie wyka- 
zuje takiego wzrostu szalonego. Badając zaś 
cyfry dotyczące wyznania, studentów, zwrócić 
jeszcze należy uwagą na jedną dość charakte- 
rystyczną okoliczność, a to na niesłychanie 
raptowne wzmaganie się liczby studentów izra- 
elitów, nieproporoyonalne do liczby ludności 
żydowskiej w kraju naszym. I tak w całym 
kraju mamy żydów tylko 12°% tymozasem na 
uniwersytecie lwowskim stanowią oni 88 ha 
ogółu sluchaczy. Korespondent Dsiennika Po. 
znańskiego pisze z tego powodu co następuje: 

Jest to tylko jednym z objawów odwiecznej 
polityki narodowej żydów, zasudzającej Się na tem, 
ażeby wszelkimi sposobami wypierać wszędzie lu- 
dność miejscową. Ponieważ wykształcenie akademi- 
ckie otwiera drogę do wszelakich stanowisk w ży- 
ciu społecznem, dlatego żydzi z niesłychaną usil- 
nością garną się do szkół wyższych -— a następnie 
fruktyfikują z właściwą im wytrwałością i konse- 
kwencią zdobytą wiedzę — na każdej zdobytej 
placówce podając rękę swoim, do dalszych zdoby- 
czy krok za krokiem. Kupiectwo i zawody finan- 
sowe opanowali już dawno; kupcy chrześcijańscy 
stanowią u nas wszędzie małoznaczącą mniejszość 
w gronach kupieckich i finansistów. W przemyśle 
zajmują u nas żydowscy fabrykanci i przedsiębior- 
cy dominujące stanowisko ; adwokatura jest u nas 
jaż do 37, w ręku żydów; pomiędzy lekarzami 
zwiększa się wpływ żydów z roku na rok, gdy 
w aptekarstwie dawno już przewagę zdobyli. Z po- 
dziwienia godną wytrwałością i usilnością starają 
się oni o zdobycie stanowisk w służbie publicznej, 
a grczególniej w sądownictwie. I przyznać trzeba, 
że rozporządzają w każdym z wyż wymienionych 
kierunków dzielnemi siłami fachowemi, a znana 
solidarność żydowska i ich zasoby finansowe potę- 
gują ich wpływ ogromnie. l 

Słuszność każe zresztą i to przyznać == i 
uznać, iż u nas nie występują żydzi prowokacyjnie 
wobec miejscowej ludności, lecz owszem zachowują 
się lojalnie i że o utrzymanie harmonii z wszyst- 
kiemi warstwami ludności starają się rzetelnie, 
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Wystawiona niedawno w operze królew- 
skiej w Berlinie nowa opera Humperdincka 
pod tytułem „Małżeństwo wbrew woli* nie do- 
znała powodzenia. Prasa wprawdzie wyraziła 
się o tem najnowszem dziele najsłynniejszego 
z współczesnych kompozytorów niemieckich 
pochlebnie, faktem jest jedrak, że publiczność, 
wśród której znajdowały się i dwie wielkie 
protektorki muzyki: pani Cosima Wagnerowu 
i hrabina Bülow, doznała wielkiego rozezaro- 
wania. 

Libretto do taj opery napisał sam kompo- 
zytor przy pomocy swej, żony, a tematu do 
niego zaczerpnął ze starej komedyi francuskiej 
„Les demoiselles de Saint-Cyr“, rozgrywającej 
się w sferach dworskich za czasów Filipa 
d'Anjou. Fabuła tej komedyi tak się przedsta- 
wia w streszczenia: } 

W parku klasztoru kobiecego Saint-Cyr, 
dwie młode wychowanki Jadwiga i Ludwika 
nawiązują stosunki miłosne z dwoma młodzień- 
oami, ks. de Montfort i Duvalem. Ludwika, 
obdarzona chytrością kobiecą, ochoiałaby tak 
pokierować sprawą, aby flirt klasztorny zakoń- 
czył się małżeństwem. Zdradza tedy całe zaj- 
ście protektorce swojej, pan! de Maintenon, która 
zakochanych młodzieńców wtrąca do Bastylii. 
Widzimy ich w więzieniu, Z którego nie wyjdą, 
póki małżeństwem nie usuną plamy z honoru 
skompromitowanych panien. Młodzieńcy, wie- 
trząc zdradę, a niə znosząc przymusu, opierają 
się. Wreszcie, znudzeni więzieniem, przystają 
na małżeństwo. Ale zaraz po ślubie oświad- 
czają małżonkom, że o wymuszone to małżeń- 
stwo bynajmniej troszczyć się nie zamyślają. 
Opuszczają skonsternowane panie i udają się 
do Madrytu na dwór Filipa. Tam odbywa się 
nieuniknione pojednanie. domu ambasadora 
francuskiego zjawiają się Opuszczone małżonki, 
zmieniwszy imiona. W Jadwidze zakochuje się 
król Filip, a zazdrość zniewala hr. Montforta 
do przeproszenia żony. Podobnie: dzieje się 
z Duvalem i Ludwiką. 

Na takiera to tle postanowił Humperdinok 
stworzyć nowoczesną niemiecką operę komi- 
czną. Próba jednak nie powiodła się, gdyż 
kompozytorowi temu brak jest odpowiedniej 
lekkości. Jeżeli nawet trafił się jakiś motyw 
lżejszy, humorystyczny to natychmiast utonął 
w powodzi motywów poważnych, tworzących 


raczej jakis dramat muzyczny, a nie operę ko- 
miczną. 

Przypominamy, że poprzednie dzieło twór- 
cy „Jasia i Małgosi*, mianowicie opera „Dorn- 
róschen*, nie była dziełem udatnem. Wówczas 
tłómaczono to okolicznością, że Humperdinck 
spróbował sił swych na polu nieodpowiadają- 
cem jego uzdolnieniu, natomiast „Małżeństwo 
wbrew woli* miało być właśnie w granicach 
jego powołania kompozytorskiego. Jednak oka- 
zało się inaczej. 

W szeregu nowych sztuk, które się poja- 
wily na scenach teatrów paryskich, zasługije 
na uwagę wspaniała komedya tragiczna Catulle 
Mendes'a „Scarron“. 

Z pośród pisarzy XVII wieku, „Soarron* 
dla psychologa-historyka przedstawia jedno z 
najciekawszych zjawisk. Wiecznie chory, spa- 
raliżowany, tak złamany fizycznie, że żona je- 
go, piękna Franciszka d' Aubignó, aby mu swą 
uroczą twarz pokazać, klękać przed nim mu- 
siała, Scarron potrafił zachować wśród najo- 
krutniejszych oierpień umysł pełen wesołości, 
sarkazmu i dowcipu. Biedny, a szczodry, po- 
chodzący z dobrej rodziny, Scarron widział 
w około łoża boleści swej, wszystkie znakomi- 
tości sceniczne, owe słynne beauz esprits „Ho- 
telu Rambouillet“, Ménage, Pellison, Seudery, 
hr. de Grammont, panie de Sure, de la Sablió- 
re, piękna Ninon de Lenclos: wszystko to od- 
wiedzało dom poety, autora wielu komedyi, z 
których jedną „L'Hórtier Ridicule*, król-słoń- 
ce Ludwik XIV kazał sobie grywać aż po 
trzy razy dziennie. Znane są Scarrona dzieła 
jak „Nowele“, „Romans komiczny“ i setki epi- 
gramatów i ulotnych poezyi. 

Na tle tego męczeńsko-wesołego życia naj- 
dziwaczniejszego z poetów osnuł Catulle Men- 
dós swoją sztukę, ubierając ją nietylko w wielki 
przepych rymów poetycznych, ale we wspaniałą 
szatę zewnętrzną, odzwierciedlającą całą tę ru- 
chliwą, żywotną epokę, w której dobrze rzuco- 
ny „bon mot“ zapewniał nieraz sławę i majątek, 
a życie toozylo się karnawałowym wirem, bar- 
wnym, pstrym, przerywanym krwawemi wal- 
kami, po których wracano znowu do intryg, 
mandolin, epigramatów, dworskich kłótni i ro- 
mamsów. 

Sztuka rozpoczynu się wspaniałym obra- 
zem karnawału w 1637 r. Scarron w szatach 
kanonika towarzyszy biskupowi, ale przecho- 
dząc koło dwóch przebranych za trefnisiów 
przyjaciół swych, uchyla sutannę i ukazuje się 
w kostyumie błazna. Po chwili na czele szalo- 
nego orszaku karnawałowego widzimy Scarrona. 
Tłum wznosi okrzyki na cześć jego, a on, upo- 
jony tryumfem i winem, zaczyna prawić takie 
bluźnierstwa, aż mała dziewczynka, Franciszka 
d'Aubignó, woła mu na głos: „Fe, jakież to 
brzydkie, panie!“ I tłum odwraca się od Scar- 
rona, a potem wraca wściekły, rozżarty i ciska 
bluźniercę do wody. Noc nadchodzi, a Soarron 
zbłocony, wstrząsany gorączką, wyłazi z sito- 
wia, ohydny, straszny — woła: „trzeba żyć i 
śmiać się“ — i pada dotknięty tą chorobą, któ- 
ra go przez całe życie trzymać będzie w szpo- 
nach. 

Wiele lat upłynęło. Połamany, garbaty, 
sparaliżowany, mając tylko ręce wolne, Scar- 
ron siedzi w fotelu. Obok niego jego młoda 
żona, ta sama Franciszka d'Aubigné, z który 
ożenił się, żeby jej jaki taki byt zapewnić. 
Ale umysł Scarrona został ten sam i kiedy 
w żartach wygaduje na siebie i na żonę naj- 
brzydsze rzeczy — Franciszka woła doń znowu, 
jak niegdyś ne jarmarku karnawałowym „Fi, 
monsieur, què Cest laid"... 

Między Scarronem i żoną żaden nia może 
mieć miejsca stosunek. Ale poeta każe przy- 
siądz „pięknej indyance*, jak ją nazywali 
współcześni, że wierną mu będzie. Ona przy- 
sięga, ale nie zapomina, że czeka w dali na 
jej znak zakochany w niej Villarcesnx. Trzy 
razy podnosi lampę do góry, aby mu dowieść, 
że na spoczynek udaje się sama. Widzi to 
Scarron osłupiały, zruartwiały. 

I tu miłość Villarceaux idzie za Franci- 
szką ciągle. Ona czysta, odrzuca ją, ale przyj- 
muje raz schadzkę u pięknej Ninon de Lenclos. 
Wydawca dzieł Scarrona zły, że poeta pod 
wpływem żony złagodniał, zsentymentalniał, 
donosi mu o tej schadzce. I Scarron niesó się 
każe, siląc się, aby zobaczyć żonę przy Villar- 
ceaux, płomieniejących miłością. 

Wpada chwiejąc się na chorych nogach, 
chce zabić rywala, ale mu żona rzuca w oczy, 
że: „Ni, błazen mśció się może tylko epigra- 
matem“, 

Zabity własnym słowem, Scarron pada. 

Kona od roku i nakoniec przyszedł dzień 
ostatni. Żona czuwa nad nim, wierna mu bądź 
co bądź do ostatka. 

Umiera, płacząc nad ideałami, których nie 
znał, nad błotnym owym dołem i całując czoło 
żony w jakiejś przedśmiertnej wizyi, przypo- 
mina sobie niegdyś przez siebie dla siebie na- 
pisane epitafium: 


„Przechodniu, zachowaj się cicho 
I nie budź go swym hałasem, 
Bo oto pierwszą noc 

Biedny Scarron drzamie!, 


Znakomicie grany dramat Mendes'a wstrząsł 
do głębi nietylko napięciem akcyi, ale i wspa- 
niałym natchnionym wierszem, który rzeźbił 
w roli głównej Coquelin, panna Sylwia jako 
Franciszka i Gilda Dartley jako piękna Ninon 
de Leneios. 

Sztuce francuskiej przybyło dzieło wiel- 
kiej niespożytej wartości. 
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Lwów 4 maja. 


X. Arcybiskup Bilczewski nie wrócił z piel- 
grzymką polskich studentów, lecz zatrzymał się 
jeszcze kilka dni w miejscu kąpielowem Nettuno, 
a przez ten czas zostanie w Rzymie sporządzona 
jego kosztem wspaniała teka na własnoręczne pismo 
Piusa X, zawierające allokucyę do polskich piel- 
grzymów, wypowiedzianą w języku łacińskim w 
drugi dzień świąt wielkanocnych, po odczytaniu 
przez X. Arcybiskupa adresu pielgrzymów. Arty- 
stycznem wykonaniem teki zajął się artysta-malarz 
Feliks Wygrzywalski. Tekę tę odda komitet piel- 
grzymki do przechowania lwowskiemu muzeum 
przemysłowemu. 

Przemówienie Ojca św. brzmi w przekładzie 
polskim tak: 

„Niech Ci będą dzięki, Czcigodny Bracie 
który w pięknej przemowie przedstawiając Nam 
ukochanych synów, przyniosłeś radość i pociechę 
duszy Naszej. Gdy młodzież zawsze i osobliwie leży 
Nam na sercu, nie możemy dostatecznie wyrazić, 


rodu polskiego, otoczonych wspomnieniem sławnych ` 
czynów ojczyzny i którego przywiązanie do Stolicy 
św. i pobożność gą nam dobrze znane. 

Są oni bowiem braćmi po duchu tych, którzy, 
jak pięknie przypomniałeś, na początku XIII wieku, 
porwani gorącym zapałem religijnego ducha, w tak 
wielkiej liczbie pociągnęli do Syryi i Palestyny, 
aby miejsca uświęcone przez Tajemnice naszego 
zbawienia odebrać i nieprzyjaciół Krzyża Chrystu- 
sowego do katolickiej wiary nawrócić. Są oni sy- 
nami owych ojców, którzy wobec drżącej Europy 
napadom potężnych wrogów przeciwstawili obronę 
własnemi piersiami i w pierwszym rzędzie stawali 
do walki. Oni to byli wiary i cywilizacyi silnymi 
obrońcami, wiernemi strażami. Ci zaś tutaj są mło- 
dzieżą, która wzmocniona przez cnotę, wystrzegająć 
mię błędów wieku i przykładu złych ludzi, gorliwie 
dąży do cnót chrześcijańskich i pragnie przede- 
wszystkiem służyć innym za przykład. aby było 
jak najwięcej takich, którzy się złączyli w wspól- 
ności przykładnego obcowania. 

Gdy zatem was, ukochani synowie, godnych 
cnót ojców waszych z radością tu oglądamy, za- 
szczytnemi dążeniami waszemi ze wszelką, jak na 
to zasługują, pieczołowitością śledzimy i duchowi 


+waszemu, jak i dotychczas, otuchy dodać chcemy, 


abyście w naukach waszych sławę osiągnęli, do- 
chowując jednocześnie Bogu i Jego Kościołowi wier- 
ności. Jeżeli więc na tej drodze wiernie wytrwa- 
cie, jesteśmy pewni, że światły wasz przykład wyj- 
dzie wielu na dobre, tak, że pobudzeni nim i prze- 
rażeni smutnym stanem tych, którzy błędom wieku 
hołdują, do was się przyłączą i w walce za dobrą 
sprawę będą się starali dorównać waszej gorliwości. 

Wierzymy, że uzyskacie to szczęśliwie, gdyż 
znamy waszą karność, zwłaszcza gdy poznaliśmy 
waszych dyrektorów i profesorów, których z ra- 
dością widzimy tu wielu obecnych, a którzy zjedno- 
czonemi siłami i udzielaniem rad pracują gorliwie, 
aby umysły was wszystkich, zasilone przez dobro- 
dzisjstwa katolickiej wiary i z jej pomocą, wzmo- 
eniły się i wydoskonaliły, 

Wam więc, dlatego, wybrana młodzieży, pro- 
fesorowie i Tobie, czeigodny Bracie, którzy wszyscy 
osobliwą wiedzeni gorliwością, do Nas przybyliście, 
każdemu z osobna wdzięczność Naszą wyrażamy 
i jednocześnie prosimy, abyście ma powrotem do 
kraju ziomkom waszym, których za najdroższych 
Bynów uważamy, Naszą ojcowską życzliwość obja- 
wili, którym jak i waszym rodzinom, jako też 
i całej Polsce, dla uproszenia łask Nieba, apostol- 
skie błogosławieństwo z pełnego serca w Bogu 
udzielamy“. 


Poświęcenie nowych dzwonów. Dziśo go- 
dzinie 9-tej rano poświęcił X. arcybiskup Weber 
trzy nowe dzwony, przeznaczone dla pięknego ko- 
ścioła „Bożego Ciała“ OO. Dominikanów. Jednemu 
z nich dano imię św. Dominika (waży 1500 klg.),. 
drugiemu św. Jacka (900 klg.), trzeciemu Matki 
Boskiej Różańcowej (600 klg.). Dzwony te odlano 
w słynnej fabryce Hilsera w Wiener Neustadt. 


, Rozszerzenie gazowni lwowskiej. Komisyu 
administracyjna dia miejskiej gazowni zatwierdziła 
plany rozszerzenia tego przedsiębiorstwa naszej 
gminy. Wedle wniosków dyrektora gazowni, p. 
Teodorowicza, urządzenie obecne, wystarczające dla 
dziennej produkcyi gazu w ilości 
sześciennych, zostanie powiększone do produkcji 
80.000 metrów sześciennych. Z tą zwiększoną pro- 
dukcyą gazu, zwiększoną też będzie ilość 
gazowych z palnikami auerowskiemi w miejsce na- 
ftowych, a to o 950. Wydatki na to rozszerzenie 
obliczone są na 1,080.200 koron, a będą pokryte 
w drodze pożyczki, którą zakład gnzowy Bam za- 
mortyzuje, 

Ofiarność naszych Rad powiatowych. 
Komitet wystawy i jarmarku wyrobów krajowych. 
w Zakopanem odniósł się niedawno do wydziałów 
rad powiatowych o subwencye na fundusz zakła- 
dowy. Dotychczas otrzymał już subwencye z Rady 
powiatowej z Nowego Targu 100 K., Tarnowa 20 
kor,, i Chrzanowa 20 K. Komitet prosi o złożenie 
za naszem pośrednictwem wymienionym Radom 
powiatowym serdecznege podziękowania za życzli- 
we poparcie jago przedsięwzięcia. 

Strejk krawców. Od dwóch dni strejkują 
wszyscy bez wyjątku katoliccy czeladnicy kra- 
wieccy; natomiast żydowscy pracują dalej, Ponie- 
waż strejk wybuchł w chwili, kiedy z powodu 


15.000 metrów | 


latarń 


znacznego podniesienia się temperatury wszyscy _ 


mieszkańcy Lwowa muszą zmieniać zimowe ubrania 
na letnie i kiedy przeto wszyscy krawcy byli za- 
rzuceni robotami, wiąc 
lickich wyjdzie na ogromną korzyść krawców ży- 
dowskich, jakoteż magazynów gotowych ubrań, u- 


zmowa robotników kato- | 


— 


trzymywanych także wyłącznie tylko przez izraeli- ` 


tów, 
niezawodnie pewna łączność między strejkiem ro- 
botników katolickich krawieckich, a ogromnymi 
zyskami, jakie z niego odniosą kupcy żydowscy. 
Łączność ta tembardziej okazuje się uzasadnioną, 
gdy uprzytomnimy sobie, że na czele partyi socya- 
listycznej w naszym grodzie stoją przeważnie wła- 
śnie izraelici. Stąd wysnuto wniosek, że wodzowie 
gocyalizmu kazali katolikom próżnować, aby zaro- 
bili żydzi. 
wiemy i sądzimy, że uzasadnić go byłoby bardzo 
trudno. Ale jest on wyrazem przekonania, że zmo- 
wa robotników katolickich jest naprawdę zupełnie 
nieuzasadniona, tak dalece nieuzasadniona, iż mogą 
ludzie przypuszczać, że wybuchła jedynie dla pod- 
reperowanie kieszeni właścicieli magazynów goto- 
wyeh ubrań. 

Ziasięgaliśmy informacyi, żeby zbadać położe- 
nie robotników krawieckich, i nie nabraliśmy prze- 
konania, by zmowa była uzasadnioną. A zwłaszcza, 
że nieuzasudnionem było żądanie czeladzi katoli- 
ckiej, aby majstrowie podwyższyli opłaty o 40 do 
500/,. Cyfrowo rzecz ta tak się przedstawia: Do- 
tąd robotnik brał za uszycie fraka wod 20 do 22 
koron, odtąd żądają robotnicy za to 26 do 82 ko- 
ron, dotąd za surdut brał 19 do 21 K. odtąd 26 
do 31 K., dotąd za marynarkę 11 do 18, odtąd 
17 do 20 K., dotąd za uszycie spodni i kamizelki 
6 do 7 K. 20 hal., odtąd 8 do 11 K. 20 bal, do- 
tąd za paltot zimowy 15 do 20, odtąd 22 do 28, 
dotąd za paltot letni czyli zarzntkę 14 do 17, od- 
tąd 17 do 21 K, 

Zauważyć należy, że robotnikowi dostarcza 
majster z wyjątkiem igieł i nici, wszystkiego, na- 
wet żelazka do prasowania, nawet węgla do o- 
grzania tego żelazka, Przy tej cenie, jaką dotych- 
czas otrzymywali robotnicy katoliccy, zarabiali oni 
od 30 do 40 koron tygodniowo, jeżeli byli zdolni 
i pracowici; a nawet niezdolni i niebardzo pilni 
zarabiali tygodniowo co najmniej 16 koron. Kawa- 
lerowie zaś pracujący w warsztatach u maistrów, 
mający więc dostarczony lokal, światło, opał i 
wieckie zarabiali stale od 26 do 80 koron tygo- 
dniowo. Nie można więc powiedzieć, by zarobek 
dotychczasowy nie wystarczał dla tych ludzi ne. 
przyzwoitą egzystencyę, skądże więc racya do roz- 
poczynania zmowy ? i 

Tymczasem majstrowie, jeżeliby zgodzili się 
na żądania robotników, to popełniliby czyn wysoce 


ile Nam radości przyniósł widok młodzieńców na- | nierozumny, albowiem następstwem tego byłoby 


Z faktu tego wysnuto wniosek, że istnieje 


Czy wniosek ten jest słuszny ? — Nie 


-e ARE ÓW a R — o Tm 


ogromne zmniejszenie się wszystkich warsztatów, a 


Przed kilku tygodniami mieszkanki tej Troi 


niesłychany rozwój magazynów konfekcyi wiedeń- | nowoczesnej urządziły olbrzymi festyn z tańcami, 


skiej. 


ckich, mających magazyny i załiczających się do | 


Dzisiaj Lwów posiada 20 majstrów krawie- | który w swoim 


rodzaju nie ma sobie równego w 
dziejach Ameryki. Bal odbył się w największej 


pierwszorzędnej kategoryi i około 100 majstrów | hali miasteczka, a uczestniczyło w nim około 4.000 
niemających magazynów i pracujących w jednym | kobiet w towarzystwie 500 mężczyzn. Każda pa- 


pokoiku wraz ze swoją bardzo nieliczną czeladzią. 
Gdyby warunki postawione przez robotników kato- 
lickich zostały przyjęte przez majstrów, to cała ta 
kategorya małych krawców przestałaby istnieć, bo 
różnica ceny między ich wyrobami a artykułami 
magazynów gotowych ubrań byłaby tak wielką. że 
nie opłaciłoby się iść do nich. Pozostaliby więc 
tylko wielcy majstrowie krawieccy, robiący dla 
ludzi bogatych, warsztaty Żydowskie i magazyny 
gotowych ubrań, cały raś legion małych krawców 
poszedłby z torbami lub przeszedłby do najuboż- 
szego proletaryatu. 

Nagły zgon. Wczoraj popołudniu zmarł na- 
gle w hotelu „Centralnym“ Zbigniew Balicki, li- 
czący lat 18, syn Śp. Józefa, starszego komisarza 
Namiestnictwa. Cierpiał on podobno na  źołądek. 
Wskutek silnych bolów, zażył wczoraj jakiegoś 
płynu, po którym dostał silnych wymiotów i 
w krótkim czasie zakończył życie. Zwłoki odsta- 
wiono do anatomii dła zbadania właściwej przy- 
czyny śmierci. 

Wpisy do |. klasy prywatnego gimnazyum 
żeńskiego (z prawem publiczności) odbędą się w 
terminie przedwakacyjnym w poniedziałek i we 
wtorek dnia 26 i 27 czerwca od godziny 4—6, 
egzamin wstępny we środę dnia 28 czerwca b. r. 
od godziny 3 popołudniu. Wcześniejsze zgłoszenia 
przyjmuje dyrekcya zakładu (przy ulicy Cichej, ul. 
Ossolińskich !. 11) codziennie od 4—5 z wyjątkiem 
niedziel i świąt, 

Panika w operze wiedeńskiej. Z Wiednia 
donoszą, że wczoraj na przedstawieniu „Fletn za- 
czarowanego* wybuchła panika z powodu zapaie- 
nia się kulisy od przewodów elektrycznych. Pożar 
ugaszono natychmiast, a publiczność wróciła na 
swoje miejsca. 

Macierz Polska. Pięćsetną rocznicę urodzin 
Reja uczciła Macierz wydaniem osobnego dziełka 
p. t. „O życiu i dziełach Mikołaja Reja z Nagło- 
wie”. Autor, prof. Czesław Pieniążek, przedstawił 
w sposób prosty a piękny na szerokiem tle histo- 
rycznem i kulturalnem wspaniałą postać wielkiego 
pisarza, uwydatnił jego znaczenie, zasługi, z dzieł 
zaś podał liczne wyjątki, starannie dobrane. Czy- 
telnik ne podstawie książeczki o 90 stronach wy- 
robi sobie jasne wyobrażenie o pismach Reya 
i o tem, czem jest on dla nas jako zwierciadło ry- 
sów obyczajowych, przekonań, dążeń XVI wieku. 
Występuje też plastycznie temperament poety; 
nietylko czytamy o nim, ale go widzimy, Wielką 
miłością otoczył autor tego pisarza-ziemianina i mi- 
łością tą umie natchnąć czytelnika. Dziełko zdobią 
3 ryciny; portret Reya i 2 podobizny kart tytu- 
lowych dzieł Reya. Cena 50 kal. 

Ostrą wymówkę pod adresem Lwowa 
znajdujemy w ostatnim liście lwowskim Głosu Na- 
rodu. Autor opowiada ogólnikowo o rozmaitych 
zbrodniach i skandalach, jakie miały miejsce we 
Lwowie w ostatnich cząsach i zadaje sobie pyta- 
nie, gdzie szukać należy Źródła wszystkich tych 
występków i zbrodni. Na to pytanie odpowiada 
sam w następujący sposób : 

Godzina trzecia, czwarta rano... 

Na pierwszorzędnej ulicy miasta gmach jakiś 
wspaniale oświetlony. Wesołe głosy, śpiewy, do- 
chodzą aż na ulicę. To pewno kawiarnia... 

A wewnątrz liczne grono gwiazd tinglowych 
ze swymi adoratorami. „Złota młodzież“, oficerowie 
niższych stopni, więc także młodzi, lecz tu przy 
stole z dwiema rudemi Niemkami jakiś starszy, ły- 
sy jegomość, obok z czarną Włoszką już dobrze 
szpakowaty, dalej jeszcze z ognistemi Francuskami 
już zupełnie siwy, prawie starzec. To adwokat A., 
bankier B., inżynier C., wszyscy Żonaci, niektórzy 
gą nawet dziadkami. Likiery, wina, szampan płyną 
atramieniem, — Orgia w całej pełni, tłuste dowei- 
py, swawolne gesty, namiętne pocałunki..., a wstęp 
dozwolony każdemu... 

Jakiś spóźniony przechodzeń, wracając z wi- 
zyty do domu, widząc kawiarnię otwartą, wstępuje 
na szklankę herbaty. Zdumiony widokiem, rozta- 
czającym się przed jego oczyma, obserwuje cieka- 
wie. Wkrótce oczy poczynają mu płonąć, umysł 
opanowywa myśl: jacy oni szczęśliwi, jak świetnie 
mogą Bię bawić, dlatego, że bogaci. Czyż to nie 
jest krzyczącą niesprawiedliwością, że ja jeden tyl- 
ko każdy cent wydany rachować muszę?.., 

Pełen gorzkich myśli opuszcza kawiarnię, roz- 
bawione towarzystwo... aby wrócić za kilka dni 
z pożyczonymi pieniędzmi i także, choć raz w ży- 
ciu zaprosić Śpiewaczkę, czy akrobatkę na „zabawę 
z szampanem!“ 

W kilka miesięcy, może w rok lub dwa po- 
tem można wyczytać w dziennikach, że młody urzę- 
dnik, który dotychczas był wzorem dla wszystkich, 

tóry cieszył się ogólnem uznaniem przełożonych, 
zdefraudował znaczną kwotę i pozbawił się Życia, 
ewentualnie uciekł, lub jeżeli i tego nie uczynił, 
to został uwięziony. 

To znowu na ucho opowiadają sobie wojsko- 
Wi, że ten a ten oficer został zdegradowany, tam- 
6n znowu musiał złożyć szarżę. 

A wypadki te nie są sporadyczne ; powta- 
Tzają się one ustawicznie. A wiele ich tuszuje 
się, ilu winnych ocala rodzina przed hańbą, cho 
laż potem na całe życie skazany jest na dotkli- 
wą nędzę! 

A takich kawiarń mamy kilka; rozmaitych 
» Varietós”, obliczonych tylko na wzbudzanie na- 
miętności kilkanaście... 

Głuchy jest kto na wdzięki kosztownych tin- 
glówek, stoi dlań otworem inna zabawa, jeszcze 
pewniej i szybciej prowadząca do zagłady: gra 
hazardowa. Słynny proces szulerski, jaki przed 

woma laty odbył się we Lwowie, w zbyt jeszcze 
©] Jest pamięci u wszystkich, by się o nim 
RWE Proces się odbył, winni zostali uka- 

ne Bra hazardowa trwa dalej i coraz to nowe 


pochłania ofiary. Z kawiarń tylko przeniosła się 
do „separatekć lub hoteli... 


; === gród. W Stanie nowojorskim znajduje 
Się miasto, w którem kobiety nietylko w życiu do- 
mowem, lecz i 


sag . W pozadomowem 
dominującą. Miasteczko to nosi nazw 


Troi (po angielska Troy), 

niemal wyłącznie takie rodz 
rych praca kobieca przeważa i zajmuj 

tylko stanowiska podrzędne. Więg wyrabiajo głóż 
wnie kołnierzyki i mankiety, oraz piorą brudną 
bieliznę, nadsyłaną tam ze Wszystkich stron stanu 
nowojorskiego. W tych fabrykach i pralniach „tro- 
Jafskich* pracuje około 10.000 kobiet, z których 
Większość zarabia 24—40 koron tygodniowo. Kie- 
Fowniczki oddziałów poszczególnych zarabiają na- 
wet 8 koron dziennie. W fabrykacyi kolnierzyków 
i W praniu uczestniczą także mgezyżni, ale zatru- 
dnieni są tylko w zakresach „ordynarnej“ roboty. 
5 sługują maszyny, palą w piecach fabrycznych, 
w. SZCZĄ warsztaty itd. Żaden z nich nie zarabia 
> 0 jak 24 koron tygodniowo. Są oni wogóle 

Acznie gorzej platni, nik kobiety. 


odgrywają rolę 
ę homerowskiej 
Mieszksńoy uprawiają 
aje przemysłu, w któ 


kgia piaciła jednego dolara składki i miała pra- 
wo wprowadzić jednego mężczyznę, Ale tylko 
ósma część Trojanek zdołała w tym amerykańskim 


„Babinie* znależć sobie chłopca. Opowiadano po- 
tem, że niektórzy mężczyźni babiego grodu otrzy- 
mali 80 — 40 zaproszeń, Raj! 

Zdarza się teź niekiedy, że w Troi Żenią się 
ludzie, a wtedy wesele zamienia się w ogromny 
festyn, którym interesuje się cała ludność miaste- 
czka. Czasem sto druchen odprowadza oblubienicę 
do ołtarza, a 30 — 40 druchen uchodzi za normę, 
Oczywiście w takich warunkach nie może mowy 
być o tem, aby oblubieniec każdej druchnie skła- 
dał podarunek, jak każe zwyczaj amerykański. 
Przeciwnie, każda druchna daje jakiś prezent pan- 
nie młodej, a dzieje się to zazwyczaj na tak zw. 
„zabawia kuchennej“, poprzedzającej uroczystość 
weselną. Pościel, szafy, krzesła, stoły, talerze, no- 
że, obrusy — wszystko, czego gospodarstwo domo- 
we wymaga, znoszą druchny, jako podarek ślubny 
dla oblubienicy. 

Ale wogóle panny trojańskie nie kwapią się 
bardzo do małżeństwa, bo podobno płeć męska ba- 
biego grodu posiada wielki talent w trwonieniu 
znacznych zarobków swoich małżonek. Obliczono, 
że kobiety trojańskie zarabiają rocznie 16 milio- 
nów dolarów, a wobec tego i wobec taniego Życia 
w amerykańskim Babinie każda z nich prawie 
uskłada sobie jakiś posażek. Łakoma to rzeez dla 
gorzej wynagradzanych za pracę swoją 'Trojańczy- 
ków, ale Trojanki są tak praktyczne, że wolą czę- 
sto trwać w stanie panieńskim, niż niepewnym 
kandydatom oddawać kapitały zaoszczędzone. 

Nadmieniam jeszcze, że w Trei jest mnóstwo 
klubów i stowarzyszeń, w których niemal wyłącznie 
rej wiodą kobiety. I eo najdziwniejsza: swary i 
kłótnie są podobno w babim grodzie zjawiskiem 
wprost wyjątkowem. 

Mania kąpielowa w Japonii. Gi Blas po- 
daje nieprawdopodobne szczegóły o zamiłowaniu 
Japończyków do gorących kąpieli. 

Mało jest obywateli w królestwie mikada, na- 
wet wśród najuboższych, którzyby uważali za zby- 
teczne brać przynajmniej raz na dzień kąpiel cie- 
płą o 40 stopniach Reaumura. Jeżeli zwykły ro- 
botnik japoński, zarabiający ciężko na kawałek 
chleba, zaniedbuje kąpieli codziennej, traktowany 
jest przez swych towarzyszy, jak paryas: W cie- 
plejszych porach roku klasy zamożniejsze kąpią się 
co najmniej trzy razy dziennie. Zimnych kąpieli 
nie lubią Japończycy. Kąpią się oni w tak gorącej 
wodzie, że czasem wydaje się, jakby się chcieli żywcem 
ugotować. W Tokio, mieście liczącem 1!/, miliona 
mieszkańców, jest 1000 łażienek publicznych, a pra- 
wie każdy dom posiada prócz tego łazienkę pry- 
watną. Po wsiach kąpią się w ten sposób: Na go- 
ściniec wywlekają wannę i stawiają ją na niskich 
podpórkach. Następnie leją do niej wodę, podsta- 
wiają maleńki piecyk z węglami żarzącemi i gdy 
się woda ogrzeje, wrzucają do niej dzieci. Piotr 
Loti opisuje taką kąpiel japońską na Świeżem po- 
wietrzu : 

„Przed samotnym domkiem przy drodze ujrze- 
liśmy starego chłopa i starą babę. Zdawało nam 
gią — a łatwo sobie wyobrazić nasze przerażenie— 
że gotują oni dwa małe dziewczątka. Niewątpliwie, 
to kanibale! Nad stosem zapalonych gałęzi stała 
wielka wanna z dwojgiem dzieci od lat 6 — 8, 
których główki otoczone były chmurami dymu. 
Chwała Bogu! To nie strasznego! To tylko kąpiel. 
Aje wygląda to tak, jakby dzieciaki ugotować 
chciano*... 

Gdy się spaceruje ulicami miasta japońskie- 
go i zagląda także na tylne podwórza, widzi się 
czasem, jak jedna z córek domu wychodzi z mie- 
szkania i udaje się prosto do wanny. Młoda Ja- 
ponka jest zupełnie naga, ale skoro ujrzy cudzo- 
ziemca, nie wstydzi się wcale, Uśmiecha się, po- 
syła ukłony i zanurzywszy się w gorącej wodzie 
po szyję, kąpie się bez ceremonii. Kąpiel trwa za- 
zwyczaj długo, ale gdy cudzoziemiec poczeka cier 
pliwie, uirzy znów młodą Japonkę, powracającą w 
całym blasku swojej nagości do domu. 

W okolicach górzystych Japonii najsilniej roz- 
winięta jest ta kąpielomania. Opowiadają humory- 
stycznie o jednej wiosce japońskiej, że mieszkańcy 
jej dzień i noc spędzają w ciepłej kąpieli z kamie- 
niem na łonie, aby ich woda podczas snu nie za- 
brała. W niektórych miejscowościach Japończycy 
usprawiedliwiają się przed cudzoziemcami, że w mie- 
siącach letnich są brudni, bo kąpać się mogą tylko 
dwa razy dziennie. 

— A ileż razy kąpiecie się w zimie? — pyta 
podróżnik, 

— Cztery lub pięć razy — odpowiadają — a 
dzieci włażą zaraz do wanny, gdy im zimno doku- 
czaćó zaczyna. 

Czystość jest zresztą tanim zbytkiem w Ja- 
ponii. Średnia cena wanny w łazienkach publi- 
cznych nie jest wyższą nad 3—5 hal. Więc naj- 
ubożsi mogą sobie pozwolić na ten zbytek. 

Udar sercowy. Z Paryża nam donoszą, że 
bawiąca tam Emilia z hr. Łubieńskich Feliksowa 
Sobańska miała atak apoplektyczny. 

Temperatura dnia 2 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w (łalicyi zachodniej --16, we Lwowie 
+14, w Tarnopolu -+-11, w Czerniowcach -|-14, 
w Wiedniu --18, w Salcburgu -|--13, w Gracu +11, 
w Pradze + 14, w Tryeście -|-19, w Abbazyi --18, 
w Raguzie +17, w Budapeszcie -|-18, w Berlinie 
--16, w Hamburgu -|-15, w Monachium -|-16, 
w Zurychu --14, w Genewie 4-15, w Lugano 
--12, w Anglii -F7, w Paryżu +11, w Biarritz 
-+12, w Nizzy 4-14, w północnych Włoszech --13, 
we Florencyi --18, w Rzymie --12, w Neapolu 
+16, w Palermo --17, w Madrycie -|-14, w Peters- 
burga +11, w Wilnie --15, w Warszawie +14, 
w Moskwie --10, w Kijowie --16, w Odesie -|-13, 
w Serajewie --12, w Belgradzie |-17, w Bukareszcie 
+15, w Bofii --18, w Konstantynopolu —-12, 
w Atenach +17. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 18, w poł, 
+ 18 R. w cieniu, +- 29 na słońcu. Bar. 772. 
Idzie w górę. Przecudna pogoda. 

Myśl. 

Lepiej darować bliźniemu pieniądze niż poży- 
czyć, bo darowizna robi z ludzi tylko niewdzięczni- 
ków, a pożyczka wprost nieprzyjaciół... 

W sądzie. 

Sędzia. Czy świadek może złożyć na to przy- 
sięgę ?, 

Świadek. Chciałbym zobaczyć przysięgę, któ- 
rej ja bym nie potrafił złożyć. 


Widowiska i koncerty. 
Teatr miejski. Dziś: „Druciarz,* operetka 
Fr. Lehara.—W piątek „Rzeczpospolita Babińska*, 
opera komiczna M. Sołtysa. —W sobotę po raz lszy 
„Córka Jaira,“ tragedya pasterska w 8 aktach 
Gabryela d'Annunzio, przekład Maryi Konopnickiej. 
— W niedzielę popołudniu „Posłaniec nr, 6666,* 


PRZEGLĄD z dnia 5 Maja 1905. 


operetka C. M. Ziehrera, Wieczorem „Zaczarowane | Rumunii bowiem wywożone bywają corocznie 


koło“ L. Rydla. 

Colosseum. Nowy światowy program: Wy- 
ścigi kolarzy o nagrodę. Pierwszorzędny i najwięk- 
szy teatr rozmaitości. Codziennie pro- 
gram familijny. Co igo i 16go każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4ej 
popołudniu i Sej wieczorem. 


Kronika krakowska, 


Dziś rozpoczęła się przed trybunałem karnym 
ponowna rozprawa przeciw Feliksowi Doerflerowi, 
byłemu redaktorowi Gazety żandarmskiej o zbro 
dnię sprzeniewierzenia. W październiku z. r. sta- 
wał on przed tutejszym trybunałem przysięgłych 
oskarżony o oszustwo, popełnione przez wyłudze- 
nie trzech kaucyi po 600 koron. Gdy wówczas 
przysięgli pytanie o zbrodnię oszustwą zaprzeczyli, 
zastępca prokuratora po ogłoszeniu werdyktu po- 
stawił wniosek o zadanie przysięgłym ewentualne- 
go pytania o zbrodnię sprzeniewierzenia. Trybu- 
nał odmówił temu żądaniu, wychodząc z zapatry- 
wania, że w tem stadyum procesu zadawanie no 
wych pytań jest niedopuszczalne, 

Tymczasem najwyższy trybunał przychylił się 
do zgłoszonego przez prókuratoryę zażalenia nie- 
ważności; wyrok uwalniający od zbrodni oszustwa 
utrzymał w mocy, ale zarządził nową rozprawę 
przed zwyczajnym trybunałem o sprzeniewierzenie. 
Przy tej sposobności orzekł trybunał najwyższy za- 
sadniczo, że żądanie przez prokuratoryę państwa 
uzupełnienia pytań w pierwszej rozprawie odpowia- 
dało przepisom S$ 820 postępowania karnego i że 
było wprost obowiązkiem trybunału zarządzić to 
uzupełnienie, niezawiśle od jakiegokolwiek wniosku 
stron, albowiem jest rzeczą trybunału czyn oskar- 
żeniem objęty z każdego prawnego punktu widze- 
nia, tak, jak on się wedle wyników rozprawy 
przedstawia, poddać badaniom i rozstrzygnięciu sę- 
dziów przysięgłych, bez względu na stadyum pro- 
cesu, a zatem także w czasie między oznajmieniem 
werdyktu, a wydaniem wyroku. Przeciwne zapa- 
trywanie trybunału jest prawnie mylne, 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej uchwa- 
liła oddać grunt miejski przy ulicy Karmelickiej 
pod łaźnię ludową, której budowę zamierza prze- 
prowadzić własnym kosztem Kasa oszczędności m. 
Krakowa. 

W komisyi sanitarnej fizyk miejski dr. Wil- 
kosz stwierdził, że meningitis pojawia się w Kra- 
kowie sporadycznie i że od ostatniego posiedze- 
nia komisyi zaszło kilka nowych wypadków tej 
choroby. 


Literatura i sztuka. 


* T. Nalepiński. Gaśnienie. Zbiór niewielki 
poezyi lirycznych, smutnych, beznadziejnych, pod 
znakiem Baudełaire'a zrodzonych, duchem moderni- 
stów przepojonych... 


Jest park, żółtemi liśćmi zasypany, stary, 
Zastygły pleśnią zwiędłej zadumy jesieni. 
Duszę ściskają jakby ciężarem kamieni, 

W:dma przepychu — ślizkie, zazarpane konary. 


Nad parkiem Melancholii ktoś rozmotał czary, 

Od wieków żadna trawka w nim się nie zieleni, 
Nie muska zgasłych świateł rój przelotnych cieni, 
Cisza.. gdzieś słychać łkanie utraconej wiary. 


Czasem duch mój przylata do martwych alei 
I pieści pnie omszałe trupich drzew nadziei, 
I nurza się w powodzi pokurczonych liści — 


A po przez drzewa wówczas stąpa doń poczwarny 
Grzech, król zgliszczy i pustki dalekiej, cmentarnej, 
Wróży: „Może królestwo w życiu twem się ziści“, 


W tym tonie — wszystko. Gdzieindziej w ero- 
tykach odzywa się modna dzis nuta piętnowania 
kobiety jako pra-zła, kuszącego a fatalnego ; ówdzie 
cierpienie — bez skargi, a tylko malowane na po- 
dziw światu; najczęściej melancholia i znużenie; 
wreszcie korona tego stałego nastroju: pragnienie 
i wychwalanie Nirwany. 

Nie odrodził się nowy poeta od epoki chmur- 
no-górnolotnej, w której sądzono mu zjawić się na 
widowni Parnasu naszego. Czy pogości tylko na 
niej krócej lub dłużej, czyli też — zostanie na 
Parnasie? Nie dziś jeszcze twierdzeniom puszczać 
wodze. Jeszcze wiersz w wielu a wielu miejscach 
nie doprowadzony do ścisłości i nieodzowności wy- 
rażeń, rozlewny, to znowu „robiony“, a nieprzebie- 
rający w obrazach („w gwiazd rozełkanych białą 
wtuliłem się togę!*), w wielu miejscach nierytmi- 
czny, skrępowany formą, wysilony ku uplanowanej 
z góry Szczytności... Polot i uczucie, przelewając 
się opornie w kształty wiersza, dają pozory re- 
feksyi, tak nielicującej wogóle z talentami młodemi. 

A talent jest. Młody poeta zdobywa się już 
nu wiersz niebanalny; miejscami silny, z pięknie 
rozłożonemi oddzielnemi tonami, To już wiele. 
Więc naprzód bacząc na Ścisłość wyrażeń i na do- 
kładność i jasność obrazów. Przedewszystkiem zaś: 
nie prześcigać — siebie samego. Dawać tylko to, 
co jest naprawdę w duszy, w sercu, ujmując to 
w nieskazitelną formę. 


sz 3 
„Część ekonomiczna. 
Wiedeń 2 maja. 

(Z). Okoliczność, że Święta Wielkanocne 
wedle obrządku prawosławnego minęły w całej 
Rosyi, a zwłaszcza w Petersburgu, spokojnie, 
jakkolwiek zapowiadano na ten czas wielkie 
zaburzenia, oddziałała dobrze na tendencyę tar- 
gów pieniężnych. Niemało przyczyniło się do 
ich uspokojenia także i to, że kwestya marok- 
kańska, która przez kilka dni wzbudzała po- 
ważne obawy, straciła już całkiem swój nie- 
bezpieczny charakter, a możliwośó wybuchu 
z powodu niej jakiegoś konfliktu między Fran- 
cyą a Niemcami zdaje się być zupełnie wyklu- 
czoną. Na tendencyę giełdy tutejszej dodatnio 
oddziaływały zakupna Papierów, uskuteczniane 
na rachunek spekulantów budapeszteńskich. 
Znaczną zwyżkę uzyskały akcye fabryki broni, 
tudzież fabryki naboi w Hirtenbergu na wia- 
domość o wielkich zamówieniach, uskutecznio- 
nych w tych fabrykach przez rząd grecki. 

Na giełdzie berlińskiej była dziś znaczna 
haussa w walorach górniczych. Powszechnie 
mówią tam, że rząd pruski niezrażony niepo- 
wodzeniem, jakiego doznał w sprawie projekto- 
wanego zakupna kopalń węgla „Hibernii* czyni 
po cichu starania o nabycie innych, wielkich 
kopalń węgla. : Mówią także i o tem, że rząd 
bawarski stara się o nabycie kopalń węgla 
w Westfalii. 

W dniu 5 maja zbiera się austro-węgier- 
ska konferencya celna na naradę i zajmie się 
przedewszystkiem sprawą odnowienia traktatów 
handlowych z państwami bałkańskiemi. Dla 
przemysłu austryackiego, a specyalnie wiedeń- 
skiego jest to sprawa pierwszorzędnej wagi. Do 


H. Bniński z Podola, 
Ocz. B. Kujawski z Warszawy. W. Małecki z Tn- 
rad. A. Walz z Krakowa. V. Wofek ze Śmichowa. 
L. Markowski z Mostów. S. Rose z Nowego Jorku. 
K. Marmoross z Karowa. 
Łoziński z Kijowa. K. Kruszewski s Kijowa. 


duże ilości wyrobów austryackiego przemysłu 
tkackiego, konfekcyi damskiej i męskiej, wstą- 
żek, piór, bielizny, a wszystko w lepszych ga- 


tunkach. Eksport do Serbii obejmuje głównie | 
ordynarne wyroby codziennego użytku, a eks- í 


port do Bułgaryi skóry i wyroby skórzane, pa- 
pier, towary żelazne i sukna. Chcąc bodaj 
utrzymać eksport do tych krajów na teraźniej- 
szej wysokości, trzeba zawczasu wdrożyć roko- 
wania dyplomatyczne i wyjednać zniżenie no- 
wych taryf autonomicznych tych państw, w któ- 
rych one są bardzo wysokie. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU 


( Depesse poranne). 

Budapeszt. Na wczorajszej 
zjednoczonej opozycyi 
Kossutha obradowano nad adresem i uchwalono 


dwie zmiany, a mianowicie w tytulaturze za- 
miast „Dostojny królu“ będzie użyty zwrot: 


„Wasza ces. i król. Mości”, a w podpisie będzie 
użyta stara, t. zw. wielka tytulatura Sejmu. 
Partya liberalna oświadczyła się na swem po- 
siedzeniu za odrzuceniem adresu. Partye nieza- 
wisłości, dysydentów i ludowa uchwaliły jedno- 
myślnie projekt adresu. 

Wiedeń. Król Fryderyk August saski 
złożył przedpołudniem wizytę hr. Gołuchow- 
skiemu, arcyks, Ottonowi, kilku ministrom, 
poczem był na śniadaniu w poselstwie sa- 
skien). Popołudniu w Burgu odbył się obiad 
galowy, na którym obaj monarchowie wymie- 
nili toasty, podnoszące tradycyjne dobre sto- 
sunki wzajemne. 

Konstantynopol. Obiega pogłoska, że suł- 
tan zaprosił ks. Ferdynanda bułgarskiego, aby 
przybył do Konstantynopola. Potwierdzenia tej 
wieści dotąd nie ma. 

Sofia. W kilku prowincyach, zwłaszcza 
koło Filipopolu, Warny, Burgas, wybuchły 
rozruchy antigreckie. Obawiają się większych 
zajść w sobotę z powodu imienin króla. 

Wiedeń. Rozporządzenie ministerstwa han- 
dlu z 28 kwietnia zawiera postanowienia co do 
nadawania koncesyj na samoistne prywatne 
przewody telegraficzne, prywatne urządzenia 
telefoniczne i sygnały elektryczne. Koncesye 
nadaje ministerstwo handlu z reguły na lat 6. 

Otrzymujący koncesyę, mają płacić roczną 
należytośó, którą jednak przy przewodach ta- 
kich, jak n. p. telegraf pożarowy, można znieść, 
Postanowienia te wchodzą w życie z dniem 
l-go czerwca ; nie dotyczą one już istniejących 
koncesyj, 


(Depesze popołudniowej 

Wiedeń. Dziś rano odbyła się wielka pa- 
rada wojskowa w obecności Cesarza na cześć 
bawiącego tu króla saskiego. 

Moskwa. Rewirowy Aleksiejew, który 
wczoraj zaatakowany przez tłum, schronił się 
do jakiejś restauracyi, którą potem tłum zbu- 
rzył, dziś się zastrzelił. 

Chicago. Wczoraj przyszło ponownie do 


gwałtownych scen między woźnicami strejku- 
jącymi a pracującymi. W niektórych ulicach 
powstawała formalna panika. Czarni wośnicy 
strzelali w kilku wypadkach do tłumu. W wie- 
lu fabrykach brakuje węgla, a w skutek tego 
fabryki te staną. Na dworcu psują się tysiące 
ton środków żywności, których nie można od- 
wieść w skutek strejku woźniców. Fabrykan- 
ci udali się do gubernatora z prośbą o przy- 
słanie milicyi. Według stwierdzenia policyi, do- 
tychozas 3 osoby zostały zabite, a przeszło sto 
rannych. 


Rada państwa. 
Wiedeń. Izba posłów prowadzi dziś w da]- 


szym ciągu dyskusyę nad taryfą cłową. Po mo- 
wie p. Formanka zabrał głos minister han- 
dlu Call. 


Wskazał na konieczność nowej taryty 


celnej, gdyż obecna jest przestarzała. Dążności 
ruchu handlowo-politycznego na kontynencie 
europejskim obecnie skierowane są ku cłom 
ochronnym, a naturalnem jest, że zagranica 
oddziaływa na stosunki handlowo-polityczne 
w Austryi. Dlatego i Austrya musi wprowadzió 
nową taryfę celną. 


Nowa taryfa jest kompromisem między 


wszystkimi sprzecznymi interesami, a ma ogól- 
ne dobro na oku. Jest ona także potrzebna że 
względu na stosunki z Węgrami. Minister go- 
rąco apeluje do Izby, aby taryfę przyjęto. 


Zabiera głos p. Lemisoeh. 
HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy, 
Przyjechali dnia 4 maja. Hr. A. Starzeński 
z Dąbrówki. Hr. R. Bniński z Podola. Hr. C. Ko- 
morowski z Rosyi. Hr. S. Bniński z Podola. Hr. 
Br. M. Hagen z Wielkich 


J. Zaleska z Rosyi. S. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 4 maja. H. Iwanicki ze 
Stryja. Dr. J. Faber z Dalic. Dr. M. Lehman 
z Podhajec. Z. Lewakowski z Drohobycza. Dyr. 


Kozłowski z Drohobycza P. Czekański z Czortko- 


wa, Dr. Schutt z Przemyśla. H. Gottel z Tehlowa. 
A. Kossecki z RoByi. 


J. Szczawiński z Tarnowa. 
J. Zieliński z Rosyi. P. Janicki z Podola, H. Mie- 
rzyński z Dubowca, J. Jaworski z Rabki. 


HOTEL. FRANCUSKI 
Lwów —- Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
sneńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 4 maja. A. Gajewski z Ro- 
manowa. J. Cielecki z Byczkowiec. A. Wolniewicz 
z Olszy. J. Huber z Pragi. B. Kirsch z Turyngii, 
W. Korol z Bytkowa. S. Mroczkowski ze Lwowa, 
S. Okoński z Sokołowa. L, Stabrowski, H, Piesen 
i J. Isenberg z Krakowa, K. Klein, W. Fuchsbalg, 
M. Rosenberg i A. Schweinburger s Wiednia. T. 
Halip z Czerniowiec. A. Chlebik z Rzeszowa. A 
Lipski ze Stanislawowa. J. Hirachl z Temeszwaru. 


Robryka ta nio pochodzi od Bedakoyi, nie bierze taż opa 
że nią na siebie kadnej odpowiedzialności. 


Dr. Antoni Blumenfeld _ 


b. asyst. kliniki dermatołog. w Uniw. wrocławskim 
ordynuje w chorobaeh jA. wenerycznych 
przy uł. Kopernika Od S$ --5 popol. 


konterencyi 
pod przewodnictwem 


Zmiana mieszkania, 
Dr. Józef Selcer 
mieszka obecnie przy uliey Pańskiej |. 9. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


| ul. Klementyny Tańskiej |. 3 1 p. (obok hotela 


George'a) godz. ord. 9—1 I 3—5 pop. 
Fizykalno-dyetetyczna 
Lecznica 
Dr. Tarnawskiego w Kossowie 


za Kołomyją (st. kol. Zabłotów) 
otwarta od I maja do końca pażdziernika. 


Rok założenia 1853. 


pod frmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Imdwika 1 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
monety it. p, oraz PROMESY 
do ciągnienia b maja r. b. na 8-proc. osy aust. Zakładu 
kred. ziem. M em. po 5560 K. Główna wygr 100.000 K. 
do o'ągnienia 15 maja b.r. na 8-proc. tegoż Zakładu 
I em. po 5 K. Główna wygrana 90.000 K; dalej do cią- 
gnienia 16 maja na losy węgierskie premiowe po K. 12 
na całe losy i po K. 7 na połówki tychże losów. Główna 
wygrana 200.000 K., a względnie 100.000 K. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 


Wiedeń 4 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 29'60--29'70 (stale), na październik i gru- 
dzień 25:00—25'10. Spirytus 46'00—46'40 (słab- 
szy). — Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 4 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85:25. Spirytus 0000. 

Paryż 4 maja. ( Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'30. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 81:10. 

Frankfurt 4 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 20920. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 00000. Discon- 
to 000:00. — Laura 000'00. 


Budapeszt 4 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
na maj 18'10—18'12, na październik 16:80— 
16'82, żyto na maj 1470—1476, na paździer- 
nik 18'7/6—18'78, owies na maj 18:80—13:82, 
na październik 11-88—11'90; kukurudza na 
maj 14'82—14'84, na lipiec 14:40—1442. — 
Rzepak na sierpień 23:80—24'00. — Oferty 
na pszenicę: mierne. Chęć kupna: mierna. — 
Usposobienie : słabsze. — Pogoda: piękna. 
WOD. m U WOK i, a 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 4 maja. : ' 

Marki 11728, renta majowa 100'50, węgierska 
renta koronowa 9795, akcye: austr. zakł. kredyt. 
666.26, węg. zakł. kred. 777.00, anglobanku 804,70, 
unionbanku 54400, bankvereinu 565,50, Ianderbanku 
45900, kolei państw. 668*50, lombardy 91-50, akcye 
kolei Elbetha] 439:00, fabryki broni 619:50, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 539'76, Rima Muranyi 556*00, 
prag. Tow. żel. 2685.00, losy tureckie 144-75, rable 
2562:50. Usposobienie: utrzymane. 


Lwów 4 maja. (Z inby handlowej), 
Obliczenie w walucie koronowej, 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
430 Koron —— do —.—. Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 589,— do 596.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 545:00 do 556.00. Akcys garbarni w Rzvsaowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 6500 koron — 880 Banko dla handlu 
i przemysłu po 400 k. 400— do 410—, 

Obligi sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
99.80— 100:50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II em.) 101,50 do 
000.00. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.50—102,20. Komun. Banku hraj. (rj em.) 99.80 do 
100.00. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.80 do 100.00. Peżyczki kraj. s roku 1878 
4'/, proc, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.90—100.80 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.50 do 00.00. 
4,,*|» po 300 koron 101.10 do 101.80. 


Listy zastawne sa 100 K.: Benka hipot. galio, 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 111-35 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 60 lat 101.50 do 000:00, 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 98'50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 101.70 do 108.40, Banku kraj. 4 proc. los w 67 la- 
98:80 do 100.50 Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I omi- 
sya) 98.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 89'80 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 99-80 do 10050 


Monety. Dukat cesarski 11,24 — 11,40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25, Sto rubli papierowych 260.00—258 00 
Sto marek 117.09 do 117-50. 


|WOS — MONO R di] 
Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
- Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40'. 600, 8.50, 5.25, 9,50*, 

Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 11.55 7.29, 
5.80, 10.20% na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.55. 5.15, 
10 02*. 

Z Cserniowiec: 12 20*, 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10-50+. 

Z Tuchli 3:56 (od 156 do 80/9). 

Z Skolego (od 15 do 8/9). 

Z Bełzca 5'00. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 12.45*, 8 26, 2 60, 4 15*, 8.35, 6.85*, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głównego: 2.00, 6.80, 9.00*, 
11.05*%; z Podzamcza : 2.43, 6.43, 11.15,9.23*, 11 24, 

Do Ozerniowiec: 2.51*. 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Bawy i Sokala: 7.80*, 

Do Jaworowa: 6.565, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.5 ht. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 6.50. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*. 

Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6.55%, 

Do Bełzca 11.10. 

Do Stanislawowa 8.05. t 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


| Kupuje 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Brsuchowic: 6.50, 7.50, 9.5 . 1.46, 8.6, 4.16, 6.00, 
7.41*, 856% (od 45 do 10B włącznie), 
Z Janowa: 8.18, 1.15, 4.32, 8.45*, 9.25*(od 10/5 do 10/9 wł), 
(od 15/5 do 10/9 w niedziele i święta). 
Ze Sroserca: 10.10% (od 1,6 do 10/8 w niedsiele i święta) 
Z Lubienia W: 11 52° (od 14|5 do 10|9 w niedr. i święta; 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: 5.50%, 8.80, 12.80. 2.10, 8.20, 6.10 ; 7.80%, 
7.55. 


Do 
Do 


De 
Do 


Janowa: 6,56, 9.15, 1.85 (od 14/5 do 10 ) w niedzielę 
i święta). 8.08, 5.58. 

Szczerca. 1.55 (od 1|6 do 10/8 w niedzielę i święta), 
Lubienia W.: 3.15 (od 14/5 do 10/9 w niedz. i święta). 
Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedsieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastera; pociągi nocne oznaczone Są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od gode. 9 wieczór do 5 min. 69 rano. 


4 


A ZĘ ZZ 


"ZŁOTY PUHAR 


(z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— Twoja mała Nora stanie się moją Norą — 
rzekła łagodnie Elza, dotykając ręki umiera- 
jącego. f 

— Niech cię za to Matka Boska błogosławi 
i wynagrodzi, milady, dzięki tobie, umieram 
spokojny. Twoja Nora! tak czytam w oczach 
twoich. że dotrzymasz przyrzeczenia. Teraz je- 
szcze bądź miłosierną i podaj mi rękę; wtedy 
umrę z wiarą, że Bóg mi przebaczy, jak już 
przebaczył mi jego namiestnik... 

Chciał unieść rękę, Elza ujęła ją i pochy- 
lając się, dotknęła ustami czoła jego, na którem 
śmierć już wycisnęła swe piętno. Łza jej litości 
padła na twarz nieszczęśliwego i gasnące jego 
oczy zwróciły na nią spojrzenie niewysłowionej 
wdzięczności. Zamknął je po chwili, a na twarz 
biedaka wystąpił wy:az spokoju i błogości. 
= Czy już skonał? — spytała przerażona 
Elza. 

— Nie jeszoze, ale umrze lada chwila. Odejdź 
już miss, dodała siostra ; — uczyniłeś dla niego, 
60 tylko uczynić było można. Oto papier, o któ- 
rym mówił. 

I podała jej złożony gruby zżółkły papier. 
Elza wzięła go z żywem wzruszeniem i opu- 
ściła szpital, polecając umierającego módlitwie 
siostry miłosierdzia. 

Wróciwszy do domu, udała się wprost do 
swego pokoju z bijącem sercem i w przekona- 
niu, że ważne zrobi odkrycie, rozłożyła papier. 
Jakże bolesny zawód! Naznaczone na nim były 
dwie linie, a między nimi strzała. Na po- 
wierzchni, zdającej się przedstawiać plan sali, 
były dwa kwadraty, wydające się jakby stoły, 


a poza jednym ztych kwadratów znowu strza- 
ła. I nic więcej. Westchnęła ciężko — papier 
ten na nie jej się nie przyda! Złożyła go je- 
dnak i schowała starannie, zamierzając później 
baczniej się w nim rozpatrzyć. Poczem zadzwo- 
niła na Delfinę, polecając, aby oznajmiła lady 
Annie, że czując się nieco cierpiąca, nie zejdzie 
na wieoczerzę. 

W nocy spać nie mogła; natłok myśli 
ścierał się w jej glowie. Jak tylko wstała, po- 
słała dowiedzieć się do szpitala — odpowie- 
dziano, że Hanlon skonał w kilka godzin po 
jej odejścin. 

Wziąwszy z sobą Delfinę, udała się do ko- 
biety, opiekującej się Norą, a sprawdziwszy, że 
jest dobra i uczciwa, postanowiła zostawić u 
niej dziewczynkę aż do wyjazdu swego do Ir- 
landyi. Zostawiwszy jej sumę, wystarczającą na 
wspólne ich potrzeby, zawiadomiła zarazem, ja- 
kie są jej zamiary na przyszłość. 


XXX. 


Elza powtórzyła Konradowi swoją rozmo- 
wę z umierającym Michałem Hanlon i pokazała 
papier, nad którym zastanawiali się wspólnie, 

— Najprawdopodobniej — rzekł Konrad — 
murarz jakiś, któremu powierzono jakąś robotę, 
w którejś z sal pałacu, nie mając pod ręką pa- 
pieru, narysował te linie na kamieniu. Linie 
równoległe wskazują zapewne położenie po- 
sadzki, a te niby stoły czy tablice — okna. 

— Nie zdaje mi się — odpowiedziała Elza, — 
Patrz tylko; te dwa kwadraty są oddalone od 
tego, co bierzesz za Ścianę, i jedna ze strzał 
umieszczona jest między niemi. Nadto nazna- 
czone jest przejście i schody, o których mówił 
mi Hanion. Jak to być może, że nikt tego nie 
dostrzegł, i gdzie mogłoby prowadzić takie pod- 
ziemne przejście ? 

Konrad wzruszył ramionami. 


Handel win i delikaiesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Ma ryackim 5. 
Bernarda Połoniockiego 
Sklad i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin 


obok Księgarni Polskiej 
przy ul. Akademickiej 1. 2, 


—= Sprzedaż na dogodnych warunkach. =— 


Ubranka, sukienki, bielizna, obuwie, pończo- 


szki, serdaki, Guńki zakopańskie oraz: Kom- 


pletne wyprawki dla niemowiąt. 


Dla Pań. 


Saki zakopańskie, Peleryny, Halki damskie weł- 


niane | jedwabne 
poleca 


w wielkim wyborze nowo otworzony magazyn konfekoy ? 


dla dsieci i pań, 


Karoliny Szydłowskiej we Lal, 


ul. Akademicka i. 14. 
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rze — poleca 


L GUTTMANE 
Lwów, ul. Jagiellońska 8. 


Z ow | 


Jana lhnatowicza =- 
eażw Krem ogórkowy 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 


Cena 1 k. 


We Lwowie. ul. Sykstuska I. 25 | pl. Maryacki 11. 
Kraków, Bukiennice 20; Przemyśl, ul. Mickiowicza 11. | 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


Getrsidemarkt 13. 


w Wiedniu VI, 
(Telefon 23,482;, 


Szybkie wynalezienie kapitailstów, posad, przeprowadzenie kupna 
| sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze oeny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacya 

i adresy. Zakupno wynalazków. 


Redaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


Parasolki 


Wydawn. Księgarni Polskiej B. Potonieckiego we Lwowie. 


LODOWNIE 


najlepszej konstrukcyi, w wielkim wybe- 


m w 


1905 || nl. Halicka 16, poleca komp/etnie gote- 
wa wyprawy ślubna wraz z pościelą po: 
osąwssy od mir. 200. 


TAAA ELIA R R CPOO O 1 W CAT VA ae e, 


Materyały na suknie d 


_ mo ==z 
l 
ROSSE OTENE HIBBING.. 


Drobne ogłoszenia. 
Ś GC iwewoGwi 


GIF. l płócien Kor skich 
Skład bielizny sosej, Lwów, 


PEZEGLĄD x dnia 6 maja 1806. 


— Nigdy nie umiałem odgadywać zagadek — 
odpowiedział. — W dawnych czasach, w sta- 
rych pałacach bywały pod wieżyczkami pod- 
ziemne lochy, a sklepienie prowadzi zapewne 
do więzień, obecnie zasypanych gruzem. 

Nowe światełko zabłysło w umyśle Elzy. 
Była zapewne jakaś komunikacya z jakąś od- 
daloną od pałacu miejscowością, i tą drogą za- 
pewne przychodziło owo dwa razy widziane 
przez nią zjawisko. 

— Ah! jakże ehoiałabym v rócić do zamku 
Dermot! — zawołała. 

— (o za dzieciństwo! — odpowiedział. — 
jak możesz nadawać jakąs ważność banialu- 
kom, jakie ci plótł ten nędznik? Kłamał pe- 
wnie rozmyślnie. 

Lezy stanęły w oczach Elzy na wspomnie- 
nie smutnej wczorajszej sceny. 

— Gdybyś, jak ja, widział i słyszał go wczo- 
raj, nie posądzałbyś biedaka o kłamstwo. Zre- 
sztą część tego. co mówił, możemy sprawdzić 
niezwłocznie. Zobaczywszy stryja Hugona w 
Londynie, szedł za nim do mieszkania lorda 
Brackenhurst. 

— Idę natychmiast dowiedzieć się, czy stryj 
nasz jest znany lordowi Brackenhurst, ale nie 
wierzę i temu, nie łudź się więc zbytnio na- 
dzieją. 

Konrad powrócił niezadługo i jek to prze- 
widywał w domu lorda Brackenhurst nikt nie 
znał pana Hugona Lefroy, Powiedziano mu 
tylko, że sekretarz jego, pan Lamont, był nie 
dawno temu napadnięty przez jakiegoś zbro- 
dniarza. 

— Widzisz więc, Elzo, że Hanlon się pomy- 
lił. Widocznie sekretarz ten musi być podobny 
do stryja Hugona i jego to zapewne widziałaś 
wtedy w parku. = 

Elza westchnęła ciężko. Nie była przeko- 
naną, lecz cóż mogła odpowiedzieć. 

Pokazano papier lady Annie, podzielała 


poleca 


Hotel Francuski. 


pinta 4 


amskie, Jedwabie, 


zdanie Konrada. Zamek Dermot obchodził ją 
tylko o tyle, o ile przedstawiał wartość i do- 
chody, wszelkie zaś przywiązane do niego le- 
gendy, tak zapalające żywą wyobrażnię Eizy, 
uważała za bajki mogące dzieci tylko zaj- 
mować. 

Biedna Elza codzień więcej traciła odwa- 
gi na samą myśl związku na jaki przystała, 
Żałowała gorzko, że dała się nakłonić do dania 
słowa. Trzeba było odważnie znosić szyder- 
stwa lady Anny ioprzeć się prośbom Konrada, 
skoro w tej samej jużchwili serce jej powstawa- 
ło przeciw temu ustępstwu. Teraz, za późno 
już, niestety! dała słowo i nie mogła się co- 
fnąć bez narażenia się na ogólne potępienie, 
jako kobieta bez czci i wiary. 


Lady Anna pragnęła usilnie przyśpieszyć 
ślub i łatwo jej przyszło nakłonić do tego Kon- 
rada, który jednak chciał, aby zastosować się 
do woli Elzy. Ale matka dowodziła mu, że te- 
go właśnie wymaga szczęście Elzy, aby nie 
dać jej czasu do długich rozmyślań, że była 
za niewinną i zbyt wzniosły posiadała chara- 
kter, aby nie miała całem sercem pokochać 
męża, że zaraz po ślubie powinien wyjechać 
z nią w podróż, aby nowe sceny i widoki bu- 
dzące jej zajęcie, dały jej zapomnieć o wszel- 
kich żalach i wspomnieniach. 


Konrad uwierzył tym dowodzeniom. Za- 
dowolona lady Anna obawiała się, że z Elzą 
czeka ją zbyt ciężkie przejście, to też jaka by- 
ła jej radość, gdy nadspodziewanie nie spotka” 
ia oporu. Elza vowiedziała tylko, iż spodzie- 
wała się, że ślub nie nastąpi przed dojściem jej 
do pełnoletności, zresztą tak wszystko było jej 
obojętnem, iż i to przyśpieszenie ślubu mało ją 
obchodziło. 

Lady Anna zajęła się przygotowaniem 
odpowiedniej wyprawy, ale daremnie usiłowała 
obudzić w Elzie najmniejsze pod tym wzglę- 


Batysty, Lewantyny 


w olbrzymim wyborze i najtaniej polecają 


KUSZCZAK I ZUBIK 


plac Halicki 1. 


| 


Lato | 


Na maj 


Statuetki Miztki 


kości od 20 do 120 ctm. Lampki 
i t. p. põleca najtaniej w wiel 


Bożej, Figurki 
św. x masy białej i kolorowej w wyso- 


im wybo-| ' 
rze główny skład porcelany I 


JANA QUESTA Liw, Rynk 37. 
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dia miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych i t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie żródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 


Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


oliwne 


Poszukuję umieszczenia do zsrsądu 
domem, znam sią na gospodarstwie i ku- 


najtaniej w magazynie firmy ohni bardso dobrge, wiek średni, pochc: |* 
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projektują i wykonują: 


Doskonale odtłuszcza i od- 
każa skórą, snpobiegpa 
wypoacania włosów, — 
wzmaonia ich pore’, Do 
nabywa w gas bniej- 
nzych aptekach, drogua- 


ryach i składach perfum. Ñ | 

Glówne składy: — we 

Lwowie Hsy, Mikolasoh; 
w Krakowie. Reim. 


+ze 


v 
a 


Ele Lwów, Ssajnochy 8. 


Ekonoma, leśniczego x kilkonsstole- 
| tniemi świadectwami, poleca Biuro Bir-|mshoniowych, ale w dobrym stanie. Zgło- 


Poszukuje się kupna starrch mebli 


_|ezenia psd „Moble“. Biuro vgłoszoń Pa- 


ska Lwów, ul. Polna 5. 


" Miodz osoba dobrze polecone umie [8aż Hausmana 9, Lwów. 
jąca krój, krawieczyznę. roboty kob ece a 
zajmie sg domem idzieómi na wsi iub w 
mieście wyjedzie tekże za granicę. Jawor 


QQB2GB090003900 


Dlatego półdarmo, 
po świętach! 


„Dświgmi”, oraz obficie, a częścią 
nie illustrowanych 


daxcya „Dźwigni* Lwów. 


Kakdy otrzyma odwrotną pooztą 


„Lotnysh Listków* do 15-g0 Czerwcu 1905! 
z I. kwartałn 1905 bezpłatnie, jeśli 
jako prenumeratę drugo - kwartalną na 
deśle 1 K. pod wspólnym adrasem: Re- 


że 


WYPRZEDAŻ 


Nry tylko 


barw 


Kapelusze damskie 


strojne, sportowe I podróżne 


Parasolki, rękawiczki, gorsety 


Kapelusze żałobne zawsze w 
wielkim wyborze 


LUDMILA SPOŽARSKA |oo ne 


ul. Akademicka 2, we Lwowie. 


Rozkład jazdy 


Boa, licyi i Bukowinie. 


Ceny bez konkurencji! 


Portyery 


sukienne, wełniane, plu- 
szowe, jedwabne, kili- 


manje tureckie. 


Karnisze 


mosiężne i drewniane, 


Kutasy 


i pasmanterye do por- 
tyer i do mebli. 


na spłaty. Prosimy sażądać 


wa Lwowie, pl. Maryacki 2. 
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w sprawach losów prosimy sko: 


rzystać z naszych usług. Sprzedajemy lo-| A K r Z yS ztofo WI CZ 


sy także na spłaty miesiąszne Losy za- 
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
naszego ka- 
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 


bespłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo-! 
net. Schutz | Chajes Dom bankowy SAF” przedtem Hotel George'a. 


0086060059 008020000 0000008000800. 


wra ng APA OLAP a BATE POR 


ul. Kopernika 9, 


0000000000000000000 
Utrzymuje n składzie  czasopi: 


Francuskie humorystyczne: 
mowe, moherowe. Kara- p, de slècle 


qui rit, Journal p. tous, Rire, RI- 
re et galanterlie, Sourire, Vie en 
oulotte rouge, Blbliloteque mod. 


Frys Magazine, Śtrand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent LI- 
terature, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, 


Domenloa del Corriere. 


Oswobożdienie, Szut (humoryst.) 


Sokolowskiego 


Biuro dzienników, cs'sopism i ogłoszeń. 
Lwów, Pasuż Hausmana 9. 


©©80600086808896050 
Papier z tabryki Braci Fiałkowskich.. 


sma ZĄDrANICZNE 


Frou-Frou, Jean | 


Angielskie : 


Outing, 
The Tatier. 


Włoskie: 


Rosyjskie : 


Wędliny brunświ 


ata AE m OPO PT A A AE A Z A O YW GA A WY ODDA ME TC EEEE TI 


Płótna, 


a na "PO 
dem zajęcie. Zgadzała się we wszystkiem 2% 
wybór i gust opiekunki, zaledwie patrzała nb 
wszystko, co jej przedstawiano. 

Konrad ofiarował jej piękne klejnoty! 
podziękowała ze zwykłym swoim zimnym W 
smiechem i obojętnie położyła, nie przypatru 
jąc im sią nawet. Zamówił dla niej przepyszny 
garnitur z szafirów i brylantów; ońworzywszy 
pudełko, rzekł ofiarując jej: | 


— Jest to podarek dla najdroższej mojej n8 
rzeczonej, czy pochwala mój wybór? 

— Piękne, za piękne to dla mnie — odpo” 
wiedziała. 

— O! nie, ukochana moja, nie nie może bydj 
za pięknem dla ciebie. j 
— Włożysz je, Elzo, gdy przedstawisz ię 
na dworze jako mistress Lefroy — rzekła lady! 

Anna. 

— Przymierz ten naszyjnik — prosił Konrad 
kładąc jej na szyję drogocenne klejnoty i obra‘ 
cając ją lekko do zwierciadła, aby się przej: 
rzała. 

Podniecony jej pięknością jakoteż pewno* 
ścią, że czarująca ta istota na zawsze będzie 
jego, zapomniał o zwykłem wobec niej pano* 
waniu nad sobą i otaczając ją ramieniem, go” 
rący pocałunek złożył na jej ustach. Wyrwałe 
się prędko cała drżąc i krzyknąwszy padła naj 


posadzkę. 
— Oh! — zawołała żałośnie — to niepodo”| 
bna!.. niepodobna !... przebacz mi... nie mogę." 


nie mogę!... 

. Ludy Anna pochwyciła ją za rękę i usi 
łując podniesó, zawołała z gniewem: 

— Cóż to znów za nowe grymasy? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ckie, kozinę itp. 


Woale. 


t 


Centralne 


OGRZEWANIE 


wszelkich systemów 
iWENTYLACYĘ 


Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it. d 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Oddział towarowy 


jednego z banków w Pradze objąłby wydatną fa- 
brykę nafty i smarowideł dla Pragi, jakoteż dla Czech 
na własny rachunek albo za prowizyą. 


Oferty pod Ch. „F. D. 13“ do biura o- 
głoszeń Joh. Grégr Prag, 


Eg Heinrichsgasse 19. “Q 


|0000000000000 00 


|Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1905. 


| 
Inż, Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 
| 
| 


pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Połączenia do miast za granicą do miejsce kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


ycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


o i we DOOIE 0000 
Miastowe Biuro c. K. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Wydaje : 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fabhrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro- 
tne do wszystkich i ze wsaystkich unuczniejszych miejscowości Eu- 
ropy z ważnością 48—60 i 90 dni i opustem od i 


2—35 pro- 
cent ot cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Ma obecny sezon 


poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opnstem do wszy” 
stkich miejscowości południowych jak: 


Biariiz, Filumo (Abbazyl), Wenecyi (Lido). Triestu, Ca- 
pri, Meapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża s ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich stacyi w kraju i zagranicą. 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesł:ć 4 ko- 
rony zad». u i podać dzień, od którego biiet ms być ważnym. 


